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wychodzi codziennie, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłką pocztowa 12 c.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
r. . . II m® ca ły  roki  ocztą w państwie Austiyackiem......................................................... | 24 złr.

„ ' „ N iem ieckiem ...................................... . || 28 złr.
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi II 

innych państw należących do związku pocztowego . . . j |  32 złr.
Prenumeratę przyjmuje się tylko oil liro do ostatniego dnia w miesiącu. -  ki "ty 
7 pieniędzmi i przekazy  pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza sie n a d s y ł a ć  franco  
do Admimstracyi Czasu  w Krakowie. — L is ty  reklam acyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 

pocztowej. — L istów  niefrankow anych  nie przyjmuje się.
Rękopismów nadsyłanych nie zwraca sie.

Kraków, 10 Lutego — Wtorek. Rok 1885.

na k w a r ta ł
6 złr.
7 złr.

8 złr.

I na 1 m iesiąc  
i 2 złr. 50 c. 

3 złr.

3 złr. CZAS P r e n u m e r a t ę  p r z y j  m uf  ą :
Administracya „CZASUU w Krakowie i urzędy pocztowe, miejscową prenumeratę księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Z.̂  Skalskiego w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń E. Silber- 
steina w Sukiennicach, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, trafika Kuklińskiego w Sukiennicach. — 
O g ł o s z e n i a  (inseraty) przyjmuje się za opłata od miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowym) 
za pierwszy raz 10 cent., za każdy następny po b cent. — Madesłane (na 3 stronie dziennika) od
miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cent. za każdy raz. — Ogłoszenia i prenumeratę
przyjmują; we Lwowie Ajencya „CZASU" w głównym składzie tytoniu Nr. II przy ul. Trybunał 
skiej L. 4; w Paryżu wyłącznie p. Adam, Rue Clement 4; (prenumeratę p. W. Raczkowski, Faubourg 
Poissomere 33); w II ieitni■■ pp. Haasenstein & Yogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. 51., Ber­
linie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2 , R. Mosse (także w Berlinie, Ham­
burgu, Monachium i Norymberdze!, H. Schalek, M. D ukes, M. Stern, tylko prenumerate pp. H. Gold­

schmidt & C., w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & C.
W  a r s i a w i e  przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

Przegląd Polityczny.

Kraków 9 lutego.
Na jutrzejszem posiedzeniu Izby deputowanych 

przyjdzie pod obrady nowella o należytościach 
skarbowych. Dyskusya nad tym przedmotem zaj­
mie około 10 posiedzeń. Poprzednio nastąpi trzecie 
czytanie ustawy kongrualnej. Spodziewają się, że 
Izba panów zmieni tę ustawę w duchu intencyj 
rządu, a Izba deputowanych przyjmie ją  następnie 
z temi zmianami, w przeciwnym bowiem razie, 
jak to już oświadczył minister Conrad, nie mógłby 
jej rząd przedłożyć do najwyższej sankcyi.

O losie wniosku co do reformy wyborczej dla 
Morawy, telegrafują do Nar. Listów, że Czesi 
morawscy, wskutek interwencyi hr. Taaffego i br. 
Prażaka, zdecydowali się na cofnięcie tego wnio­
sku. Temu samemu pismu donoszą, że stan zdro­
wia hr. Henryka Clama znacznie się pogorszył i 
wskutek'; tego hrabia Clam nie będzie jeneralnym 
sprawozdawcą budżetu. Referat ten ma objąć dep. 
Mattusz.

W sobotę obradowało kilka kcmisyj parlamen 
tarnych. Komisya budżetowa zastanawiała sie nad 
preliminarzem ministerstwa handlu; komisya prze­
mysłowa w dalszym ciągu obradowała nad ustawą
0 zabezpieczeniu robotników; dłuższe rozprawy to 
czyły się także w podkomitecie dla ustawy prze­
ciw anarchistom, a w końcu pierwsze pełne po­
siedzenie odbyła k o m i s y a  d l a  p r o j e k t u  o 
r e g u l a c y i  r z e k  g a l i c y j s k i c h .  Ze strony 
rządu byli na tem posiedzeniu obecni hr. Taaffe
1 baron Ziemiałkowski. — W dyskusyi jeneralnej 
nad tym przedmiotem oświadczył Zeithammer, że 
będzie głosował za tem, aby przedłożenie rządo­
we przyjęto za podstawę do dyskusyi szczegóło­
wej, gdyż ciągłe wylewy w Galicyi wymagają ko­
niecznie pewnych środków zaradczych, z którymi 
śpieszono f  pomoc Karyntyi i Tyrolowi. Przy 
czynek państwowy do kosztów regulacyi rzek ga 
licyjskich nie jest większym, aniżeli przyczynek 
udzielony na ten cel innym krajom. Mówca żąda, 
aby także podjęto systematycznie i szybko regu 
lacyę rzek czeskich, a szczególnie regolacyę Moł 
dawy od Pragi do Mielnika i Łaby do granicy, 
również żąda państwowego przyczynku dla regu 
lacyi Łaby od Koniggratzu do Mielnika.

Dep. S u e s s  oświadcza się przeciw niniejszemu 
przedłożeniu. Wylewów galicyjskich nie można po­
równywać z wylewami rzek w krajach alpejskich. 
Wnioski rządowe nie zdołają zresztą zapobiedz 
następstwom wylewów. Skoro niema pieniędzy 
na polepszenie uposażenia duchowieństwa, to nie 
można tak wiele wymagać na regulacyę rzek. — 
Mówca omawia następnie kwestyą ze stanowiska 
hydrotechnicznego i usiłuje wykazać, że przedło­
żony projekt nie jest należycie opracowanym. Radca 
dworu B ay  e r  daje objaśnienia techniczne co do 
sposobu przeprowadzenia regulacyi. Dep. Dr H e i 1 s 
b e r g  sądzi, że tak znacznych sum nie można wo 
tować bez odpowiednich przedłożeń dla innych kra­
jów. Projektu rządowego bronili jeszcze hr. Taaffe 
i szef sekcyjny Kubin, poczem przerwano obrady, 
chociaż dyskusya jeneralna nad tym przedmiotem 
nie została jeszcze wyczerpaną.

Już oddawna przemawialiśmy za uregulowaniem
k w e s t y i  s up l e  nt  ów g i m n a z y a l n y c h ,  a dziś 
z przyjemnością donosimy, że poruszył ją  nieda­
wno na posiedzeniu komisyi budżetowej Dr Sturm. 
Wykazał on, że obecnie około 800 egzaminowa­
nych suplentów pełni służbę nauczycielską w gi- 
mnazyach, a pomiędzy tymi jest przynajmniej 150 
takich, którzy już więcej, niż pięć lat służą. Oka­
zuje się ciągła potrzeba suplentów, gdyż niemal 
we wszystkich gimnazyach istnieją klasy równo-

Iległe, a przeto należałoby płace suplentów pod­
wyższyć z 600 na 1000 złr. Mówca wniósł w koń­
cu następującą rezolueyę: „Wzywa się rząd, aby 
celem stabilizacyi lub przynajmniej lepszego upo­
sażenia starszych egzaminowanych suplentów szkó 
średnich, zażądał kredytu dodatkowego jeszcze 
w bieżącej sesyi." Wniosek ten przyjęto jedno­
myślnie.

Jak już donosiliśmy, odniósł p. Tisza w Izbie 
niższej Sejmu węgierskiego znaczące zwycięstwo. 
Mimo opozycyjnych głosów, przyjęto bowiem bar­
dzo znaczną większością ustawę finansową. Ponie­
waż głosowanie nad ustawą finansową, według 
parlamentarnej praktyki węgierskiej, inwolwuje 
także wotum zaufania dla rządu, przeto tę pier­
wszą próbę w nowym peryodzie prawodawczym 
przebył świetnie gabinet. Większość, jaką uzyska: 

|p. Tisza, uprawnia do przypuszczenia, że i kwe 
stya reformy Izby wyższej nie napotka na wielkie 
trudności, przynajmniej w Izbie deputowanych, cho­
ciaż zapatrywania opozycyi na tę sprawę są bar­
dzo odmienne. Dyskusya nad reformą Izby* wyż­
szej rozpocznie się we wtorek. Nuncyum Izby de 
putowanych o uchwalonej ustawie finansowej prze 
słano już prezydyum Izby magnatów, a połączona 
komisya trzech rozpoczęła już wczoraj obrady na( 
budżetem. Referentem wybrano bar. Emila Pan 
gracza.

Poprawka Letochy w komisyi parlamentu nie­
mieckiego, zajmującej się wnioskiem językowym 
Koła polskiego, ograniczająca postulata pierwo­
tnego wniosku do samej już tylko formy spisania 
w pewnych określonych razach protokółu w obu 
językach krajowych, przyjętą została przez wię­
kszość komisyi. Być też może, i zdaje się nawet 
bardzo prawdopodobnem, że i w parlamencie u- 
chwaloną zostanie. Nie idzie jednak jeszcze za tem, 
aby nie uległa takiemu samemu losowi, jakiemu 
ulega od trzech lat uchwała parlamentu, znosząca 
ustawę banicyjną, ponawiana corocznie przez par­
lament, a mimo tego odrzucana ciągle przez Radę 
związkową na wniosek dominujących w niej re­
prezentantów rządu praskiego.

Africanitis, tak nazywają teraz tę gorączkę 
kolonialną, która coraz szersze koła ogarniać za­
czyna. Portugalia wysłała cztery okręty wojenne 
do ujść rzeki Kongo, i zajęła de facto tę część 
wybrzeża, do których dotąd tak uporczywie ide­
alne rościła prawa. O nowych aneksyach niemie­
ckich pełno krąży wieści. Najświeższym faktem 

[jest, że Nachtigal nabył imieniem cesarza niemie­
ckiego od władzcy Bethanii cały kraj Namaqua, 
zaraz za posiadanym już pasem Angry Pequeny, 
tak , że posesye niemieckie sięgają teraz od mo­
rza atlantyckiego w głąb Afryki prawie już po 
dzierżawy Boerów Transwalu. Do spełnienia prze­
powiadanego w niektórych dziennikach angiel­
skich zamiaru niemieckiego, aby kolonie angielskie 
u przylądka Dobrej Nadziei odgrodzić od reszty 
Afryki szerokim pasem sięgającym od morza atlan­
tyckiego aż do wschodniego wybrzeża kontynentu 
afrykańskiego, wcale już nie daleko, tembardziej, 
że znany podróż aik Rohlfs, osiadł w niedalekim 
od tego pasa kraju Zanzibarskim, tymczasem jako 
konsul jeneralny niemiecki, ale ma na wybrzeżu 
dwa okręty wojenne niemieckie do swej dyspo- 
zycyi, i odbywa jakieś tajemne rokowania z Suł 
tanem Zanzibaru.

Włochy nie dały się też zdekoncertować upad­
kiem Chartumu. Druga wyprawa wypływa w tych 
dniach z portu neapolitańskiego, trzecia dla której 
przygotowano 12,000 wojska, ma wyjechać nieza 
długo. Wiadomość, że Włochy od Suakimu i Mas- 
sawy, zajmą całą część wschodniego Sudanu aż 
do Berberu, ma za sobą wszelkie pozory prawdo­
podobieństwa. Taka uczynność dla Anglii nie może 
oczywiście się obejść bez stosownego wynagro­
dzenia. Ale Trypolis i część wybrzeża morza Czer­

wonego, jako nagroda dla Włoch, to początek 
rozbioru Turcyi i wskrzeszenie uśpionej kwestyi 
wschodniej wśród groźnych bardzo warunków.

Depretis odbył długą naradę z posłem angiel­
skim.

Jakby na powiększenie gorzkiego uczucia, jakie 
Anglikom sprawiają klęski sudańskie, nadeszła 
w tym samym czasie wiadomość o nowem zwy­
cięstwie Francuzów w Tonkinie. Jenerał Brićre 
donosi, że zdobył forty otaczające obwarowany 
obóz chiński pod Dong-Song, zasłaniający drogę 
do Lang8onu, najważniejszego punktu oparcia 
Chińczyków w Tonkinie. Niedobitki obozu chiń­
skiego uchodziły spiesznie tak zwanym „traktem 
Mandarynów“ do Langsonu, którego teraz już 
wcale skutecznie bronić nie zdołają, i chyba oprą 
się o wąwozy gór granicznych, przez które pro­
wadzi droga do Kantonu. Wszystkiego tego do 
kazał Brićre de Fisie po odebraniu tych tylko 
posiłków, które wysłane były jeszcze za przeszłe­
go ministra wojny. Spodziewać się więc można, 
że gdy nadejdą nierównie znaczniejsze siły, które 
teraz wyprawiają do Tonkinu i Formozy, ciosy 
wymierzone przez Briera de 1’Isle i Courbeta, 
który także w ostatnich dniach pobił Chińczyków, 
odniosą skutek stanowczy.

W Izbie deputowanych parlamentu włoskiego 
były przedwczoraj na porządku dziennym interpe- 
lacye: deputowanego Parenzo: „jakie Włochy ma­
ją zamiary po upadku Chartumu?" i Crispiego,:

deputowanych rządu włoskiego, że zabiegi kolo 
nialne włoskie odbędą się bez jakiegokolwiek na 
ruszenia praw obcych, wielce charakterystycznemi 
są szczegóły zajęcia Beilalu i Massawy, zaciera 
jące nawet wszelki pozór legalności. Dowódzca 
załogi egipskiej w Beilulu oświadczył, że ma wy­
raźny przykaz rządu swego, żeby nie ustępował 
z miejsca. Miejsce to było własnością Egiptu, poc 
zwierzchnictwem Porty, która już w konferencyi 
zastrzeżenia swe co do Tunisu i wybrzeży morza 
Czerwonego z wiedzą i za zgodą reprezentanta 
Włoch zrobiła, a mimo tego wszystkiego, załoga 
egipska została rozbrojoną i wsadzoną na statki, 
gdzie jej dopiero broń oddano. W Massawie znów 
protestował gubernator egipski przeciw wylądo 
waniu wojsk włoskich.

Włochy będą miały wprawdzie wybieg na to, 
że to jest kooperacya z Anglią, że zajmują miej­
sca pomienione tem prawem, jakiem przebywają 
Anglicy w Egipcie, ale czy i przy następnej ewa- 
kuacyi Egiptu będą się chciały zastosować do 
obietnic, jakie Anglia w tej mierze czyniła?

Na notę turecką odpowiedziały Włochy, że 
okupacye ich me pozostają w sprzeczności z po­
szanowaniem dla praw zwierzniczych i terytoryal 
nych sułtana, że obsadzają tylko, dla ich ubezpie 
czenia, miejsca, które teraz załogi egipskie opusz­
czają, a na znak poszanowania praw sułtana będzie 
w każdem miejscu, które zajmą, obok bandery 
włoskiej, powiewać także bandera egipska.

ją .  . . .  ,     r „ 0 - , -
„jaką jest w ogóle polityka kolonialna rządu?"
Kiedy Mancini wszedł na trybunę, laba cała oto­
czyła go zbitem półkolem. Odpowiedź Manciniego 
była lakoniczną, ale znaczącą. „O Chartumie sły­
szałem tyle tylko, ile wszyscy wiedzą." „Nad ko­
lonialną polityką odbywały się przed kilku dnia­
mi obszerne debaty. Do słów wówczas powiedzia­
nych nie mam nic do dodania. Proszę o cofnięcie 
interpelacyj" (Przeciągłe brawo). Crispi: Zastrze­
gam sobie, spytać się o to w dogodniejszym cza­
sie, czy na polityce afrykańskiej nie ucierpi śród- 
ziemno-morska?" Mancini: „Rząd uczyni wszystko, 
czego godność i interes państwa wymagać będzie." 
(Ponowne brawo).

Pod względem wewnętrznej polityki przyszło 
w tych dniach we Francyi do zupełnego prawie 
rozstrzygnięcia dwóch spraw mających zasadnicze 
znaczenie.

Wiadomo, że przed kilku już tygodniami podał 
dep. Constans wniosek o zaprowadzenie w wybo 
rach do Izby deputowanych systemu głosowania 
z list. W myśl wnioskodawcy głosowanie to miało 
się odbywać tajnie. Rząd, którego wpływ na wy­
bory byłby w takim razie bardzo ograniczonym 
i niepewnym, opierał się stanowczo tajnemu gło­
sowaniu. Punkt ten wzięto więc przedewszystkiem 
na uwagę i rozstrzygnięto już uchwałą Izby de- 
mtowanych w myśl rządu. Wniosek Constansa 
irzyjdzie też niezadługo w tej zmienionej formie 
na porządek dzienny, a że prawdopodobnie przyję­
tym będzie, pociągnie też za sobą rozwiązanie Izby 
i nowe wybory.

zasadnicze znaczenie miał także wniosek Re- 
rillona, który żądał uchwalenia kredytu v5 milio­
nów, celem rozdania ich gminom, na zapobieżenie 
nędzy robotników. Rząd opierał się zasadzie, aby 
w tym kierunku państwo miało przychodzić z bez 
mśrednią pomocą. Wykazywano też, że 25 milio 
nów obciążają znacznie skarb państwa, a rozdane 
między 36.000 gmin małą tylko przynoszą im 
ulgę. Wniosek ten upadł też znaczną większością, 
przyjęto natomiast drugi wniosek Revillona, aby rząd 
przez rozszerzenie robót publicznych przyszedł po­
średnio w pomoc robotnikom, tam, gdzie się tego 
najnaglejsza okaże potrzeba.

Z Sudanu mało wiadomości; żadna z nich nie 
jest urzędową. O Gordonie najprawdopodobniejszą 
zdaje się być wieść, że poległ razem z resztą załogi 
która pozostała mu wierną. Kolumna Stewarta ze 
wszech stron otoczona. Odwrót byłby dla niej zgu­
bnym. Czekać musi w miejscu odsieczy. Napaść 
może odeprzeć, ale jak sobie da radę z głodem 
aż do chwili odsieczy? Racye wojskowe zreduko 
wala już na a/t .

Do Indyi wysłano z Londynu telegraficzny roz 
kaz, aby 20,000 wojska wysłać jak najspieszniej 
do portów morza Czerwonego. Czy zdołają przy­
być na czas? Może na to tylko aby pomścić nie 
samą już śmierć Gordona, ale i klęski, jakie 
wszystkie rozproszone po Sudanie kolumny an­
gielskie ponieść jeszcze mogą; skoncentrować je 
bowiem zdaje się być zbyt trudnem zadaniem. 
Wclseleyowi pozostawiono w tej mierze zupełną 
wolność działania.

Wszystkie plemiona, które dotąd przychylną dla 
Anglii spokojność przyrzekały, powstały, nawet na 
tyłach Wolseleya, między Korti a Dongolą, tak, 
że wszelki dowóz z Egiptu uniepewniony. Naj­
spieszniej szy ratunek mogą teraz rzeczywiście 
przynieść tylko Włochy.

iiKORESPONDENCYA „CZASU.
L w ó w  8 lutego.

Z kurtoazyi dziennikarskiej wypadałoby powin­
szować tutejszemu Słowu 25-tej rocznicy założe­
nia, którą redakeya uczciła wspaniałym trzyarku- 
szowym numerem jubileuszowym. Cóż kiedy po­
winszowanie zakrawałoby na szyderstwo! Numer 
jubileuszowy w trzyarkuszowej objętości zawierał 
trzy razy tyle powodów do konfiskaty, ile ich od 
pewnego czasu zawiera każdy numer zwyczajny — 
więc został skonfiskowany. W chwili tak uroczy 
stej, jaką każdy jubileusz bywa, jubilat zwykł 
albo ze skruchą uderzyć się w piersi, albo wy­
nosić znslugi, z których może być dumny. Jako 
jedno z tych „wełykańskich" dzieł i zasług Sło­
wa, które numer jubileuszowy kilkakrotnie pod­
nosi, przedstawiono także obudzenie poczucia „je-

dnoplemienności" z Rosyą. Słowo mówi stanowczo, 
że i nadal krzewić będzie to poczucie, bo nikt 
nie może zabronić Niemcom austryackim poczuwać 
się do jedności narodowej z wielką Germanią, 
Włochom tyrolskim do łączności narodowej z Ita­
lią, a Polakom galicyjskim do łączności z Pola­
kami W. ks. Poznańskiego. O Polakach pod ber­
łem carskiem żyjących niema wzmianki, a jest to 
znaczący szczegół, bo mieści w sobie przyznanie, 
że owo poczucie jednoplemienności bywa nie za­
wsze w pojęciu Słowa tak niewinnem, jak o kilka 
wierszy wyżej co do Rusinów powiedziano. Słowo 
nie lubi Niemców, więc 'pozwala Polakom w W. ks. 
Poznaóskiem pielęgnować poczucie jedności naro­
dowej z Polakami galicyjskimi, ale Polakom z Kró­
lestwa Polskiego nie wolno żywić tego samego 
poczucia, bo Rosya jest sympatyczną dla redakcyi. 
Czyż miałoby ztąd wypływać, że pod względem 
sympatyj swoich Słowo stawia Austryę i Niemcy 
w jednym rzędzie? Broń Boże! Słowo zastrzega 
się najwyraźniej, że jest oddane Austryi całą du­
szą. Rzecz dziwna, że takie zapewnienie nie roz­
broiło prokuratora, kiedy konfiskował numer ju­
bileuszowy. Jak owo ibis redibis, tak i lojalne wy­
nurzenia Słowa w numerze jubileuszowym można 
sobie tłumaczyć dwojako. Jestto tedy tylko drobne 
nieporozumienie między redakcyą a prokuratoryą!

Z granicznych okolic Podola i Wołynia rosyj­
skiego znowu wypędzono kilku żydów galicyj­
skich mimo legalnych paszportów i mimo poprze­
dnio z Petersburga wydanego rozkazu, aby ska­
zanych na wydalenie żydów galicyjskich w Ra­
dziwiłłowie pozostawiono w spokoju. Niewątpliwie 
i ten nowy rozkaz wydalenia zostanie cofnięty tak 
samo jak poprzedni, ale zawsze takie alarmowa­
nie nie jest obojętnem, bo w ludzie wiejskim mo­
że obudzić fałszywe mniemanie, że jak w r. 1882 
przychodzi i teraz pora do pozbycia się żydów. 
Dla Galicyi taka opinia ludu wiejskiego za kor­
donem nie może być obojętną ze względu na re- 
miniscencye z r. 1882.

Obok emigracyi ludności wiejskiej zachodnich 
powiatów do Ameryki, kiełkować zaczyna w po­
granicznych okolicach wschodniej części kraju cał- 
riem nowy rodzaj emig-acyi. W jednym powiecie 
pogranicznym w ciągu ostatnich dwóch miesięcy 
zgłosiło się stosunkowo wielu włościan po paszpor­
ty dla siebie i dla rodzin. Chcą oni na Wołyniu 
zakupić gospodarstwa rolne. Objaw ten, o którym 
na razie co do motywów właściwych nic pewne­
go powiedzieć nie można, jest na wszelki wypa­
dek dziwny, bo wydarzył się w okolicach, gdzie 
nie było powodzi, gdzie zatem wyjątkową nędzą, 
lobudzającą do desperackich kroków, tłumaczyć 
go nie można. Trudno jednak nie wprowadzać 
tego faktu w związek z ruskiemi publikacyami 
udowemi, które przedstawiają stan ludności wiej­

skiej w Rosyi jako świetny, idealny pod wzglę­
dem podatków itd. Duchowieństwo ruskie ma tu 
do spełnienia ważny obowiązek, bo władza może 
tylko czuwać i zapobiegać podszeptom zdrożnym, 
ale pouczenie skuteczne należy już tylko do księ­
dza, żyjącego w ciągłej styczności z ludem.

Powiatowi Nowo-Sądeckiemu wysłało Namie­
stnictwo tytułem bezzwrotnego zasiłku 1000 złr. 
na roboty publiczne na drodze z Jakóbkowic do 
Tropią. Zasiłek ma być użyty nie na zakupno ma- 
teryałn, lecz tylko na zapłaty dla robotników, aby 
udność dotknięta powodzią miała zarobek na 

przednówku.

W ie d e ń  7 lutego.

(a) Dziś rozpoczęła obrady komisya, której Izba 
przekazała sprawę regulacyi rzek galicyjskich. 
Rozprawy, których dalszy ciąg nastąpi w ponie­
działek, były nader zajmujące. Pp. Menger i Suess 
wystąpili przeciw wnioskom rządowym z tą samą 
zawziętością, której próbkę słyszeliśmy już w peł-
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• out pierwszy.

(Ciąg dalszy.)

R O Z D Z I A Ł  XI.

We wsi Burzec, położonej w ziemi Łukowskiej, 
na pograniczu województwa Podlaskiego, a nale­
żącej podówczas do państwa Skrzetuskich, w sa­
dzie, między dworem a stawem siedział na ławie 
stary człowiek, a przy nogach jego bawiło się 
dwóch chłopaków: jeden pięcio, drugi czteroletni 
czarnych i opalonych, jak cyganiątka, a rumia­
nych i zdrowych. Stary człek również czerstwo 
jeszcze wyglądał, jak tur. Wiek nie zgarbił sze­
rokich jego ramion, z oczu, a raczej z oka, bo 
jedno miał bielmem przykryte, patrzyło mu zdro­
wie i dobry humor; brodę miał białą, ale minę 
gęstą i twarz czerwoną, zdobną na czole w sze 
ak uliznę’ Przez którą było widać kość czaszki. 
Oba chłopaki, chwyciwszy za uszy od cholewy 
jego buta, ciągnęły je w przeciwną stronę, a on 
pa rzy na staw, oświecony blaskami słonecznemi,

«8“’ ^
• ~ i.a- ^  taóc,uj5 mruczał sam do siebie — 

nie bójcie się; będziecie wy jeszcze lepiej tańco­
wały po spaście, albo gdy was kuchaka będzie 
nożem skrobała. *

Poczem zwrócił się do chłopaków:
— Odczepcie się basałyki od cholewy, bo jak 

który ucho urwie, to i ja mu urwę. Co’za bąki 
uprzykrzone! Idźcie kulki przewracać po trawie i |

dajcie mi spokój! Longinkowi się nie dziwię, bo 
młodszy, ale Jaremka powinien mieć już rozum. 
Wezmę którego utrapieńca i w staw wrzucę!

Ale stary widocznie okrutnie był zawojowany 
przez chłopaków, bo żaden z nich nie uląkł się 
groźby; natomiast starszy Jaremka począł go je 
szcze silniej ciągnąć za cholewę, tupać nogami 
powtarzać:

— Żeby dziadzio był Bohunem i porwał Lon 
ginka.

— Odczep się, ty żuku, mówię ci, ty smyku, 
ty gomółko!

— Żeby dziadzio był Bohunem!
— Dam ja  ci Bohuna, poczekaj! jeno matki 

zawołam.
Jarem ka spojrzał na drzwi, wychodzące z domu 

na ogród, ale ujrzawszy, że zamknięte i nie wi 
dząc nigdzie matki, powtórzył po raz trzeci, wy 
suwając buzię naprzód:

— Żeby dziadzio był Bohunem!
— Zamęczą mnie te knoty, nie może inaczej 

być... Dobrze! będę Bohunem, ale raz jeden tylko. 
Skaranie boże! Pamiętaj, żebyś się więcej nie na­
przykrzał.

To rzekłszy, stary stęknął trochę , podniósł się 
z ławki, nagle porwał małego Longinka, i wyda­
jąc dzikie okrzyki, począł go unosić w kierunku 
stawu.

Longinek jednak miał dzielnego obrońcę w oso- 
ne Jaremki, który w takich razach nie nazywał 
się Jaremką, ale panem Michałem Wołodyjowskim, 
rotmistrzem dragońskim. Pan Michał tedy, zbrojny 
w patyk lipowy, zastępujący w nagłym razie sza 
)lę, puścił się z impetem za otyłym Bohunem, do- 
gnał go wkrótce i począł siekać po nogach bez 
miłosierdzia.

Longinek, grający rolę mamy, wrzeszczał, Bo- 
rnn wrzeszczał, Jaremka-Wołodyjowski wrzeszczał- 

ale męstwo w końcu przemogło, i Bohun, upu­
ściwszy swą ofiarę, począł zmykać z powrotem pod 
lipę, nakoniec dopadłszy ław ki, padł na nią, sa­
piąc straszliwie i powtarzając:

— Ha, basałyki!... cud będzie, jeżeli się nie 
zatknę!

Lecz nie ta był jeszcze koniec jego męki, gdyż 
za chwilę później stanął przed nim Jaremka, i a- 
rumieniony, z rozwianą czupryną i rozdętemi noz­
drzami, podobny do małego czupurnego jastrząbka, 
i jął powtarzać z większą jeszcze, niż poprzednio, 
energią:

— Żeby dziadzio był Bohunem!
_ Po wielu naleganiach i uroczystem przyrzecze­

niu, złożonem przez obudwóch chłopaków, że tym 
razem będzie to napewno ostatni raz, historya po­
wtórzyła się znowu z całą dokładnością; poczem 
już siedli we trzech na ławie, i Jaremka począł 
nalegać:

— Dziadziu! powiedzieć, kto był najmężniejszy?
— Ty, ty! — odrzekł staruszek.
— I wyrosnę na rycerza?
— Pewnie, że wyrośniesz, bo dobra w tobie 

krew żołnierska. Daj ci Boże, abyś był do ojca 
podobny, bo przy męstwie mniej byłbyś uprzy­
krzony... rozumiesz.

Powiedzieć, ilu tata zabił.
Mało sto razy mówiłem! Prędzejbyście liście 

na tej lipie policzyli, niż tych wszystkich nieprzy­
jaciół, któryebeśmy obaj z waszym ojcem zgła­
dzili. Gdybym miał tyle włosów na głowie, ilum 
sam położył, balwierze w Łukowskiem porobiliby 
fortuny — nie, tylko na podgalaniu mi czupryny. 
Szelmą jestem, jeślim zeł...

Ta pan Zagłoba — on to był bowiem — spo­
strzegł, iż nie wypada mu, ani zaklinać się, ani 
irzeklinać wobec chłopaków, — więc, chociaż 
w braku innych słuchaczów lubił i dzieciom opo­
wiadać o swych dawniejszych przewagach, za­
milkł tym razem, zwłaszcza, że ryby w stawie 
poczęły się rzucać z podwójną siłą.

— Trzeba będzie powiedzieć ogrodniczkowi — 
rzekł — aby więcierze na noc zastawił; siła za 
cnych ryb przy samym brzegu się tłucze.

Wtem drzwi domu, wychodzące na ogród, o 
tworzyły się — i ukazała się w nich kobieta pię­

kna jak południowe słońce, wysoka, tęga, czar­
nowłosa, z ciemnemi rumieńcami na twarzy i o- 
czyma jak aksamit. Trzeci chłopak, trzylatek, czar­
ny jak kula agatu, trzymał się za jej suknię, a 
ona nakrywszy oczy ręką, poczęła patrzeć w kie 
runku lipy.

Była to pani Helena Skrzetuska, z domu knia­
ziów Bułyhów-Kurcewiczów.

Ujrzawszy pana Zagłohę z Jaremką i Longin 
kiem pod lipą, posunęła się kilka kroków ku fo 
sie, wypełnionej wodą i zawołała:

— A bywajcieno chłopcy! pewnie tam dziadu 
siowi dokuczacie.

Co mają dokuczać! Wcale się tu przystojnie 
zachowali — odpowiedział pan Zagłoba.

Chłopaki skoczyły ku matce, a ona rzekła:
— Ćo tatuś woli dziś pić, dębniaczek czyli 

miód?
-  Swanina była na obiad, to miód będzie grze­

czniejszy.
— Zaraz przyślę. Ale niech jeno tatuś nie drze 

mie na powietrzu, bo febra pewna.
— Dziś ciepło i wiatru niema. A gdzie to Jan 

córuchno ?
— Poszedł do stodół.
Pani Skrzetuska mówiła panu Zagłobie: ojcze, 

a on je j : córuchno — choć wcale nie byli krewni. 
Jej rodzina mieszkała na Zadnieprzu, w dawnem 
oaństwie Wiśniowieckiem, a co do niego Bóg je­
den wiedział, zkąd był rodem, gdyż sam rozma­
icie o tem powiadał. Ale za czasów, gdy jeszcze 
iyła panną, Zagłoba znamienite jej oddał usługi 
i ze straszliwych niebezpieczeństw ratował, więc 
też oboje z mężem czcili go jako ojca i w całej 
okolicy niezmiernie był od wszystkich szanowany, 
tak dla obrotnego rozumu, jak i dla nadzwyczaj­
nego męstwa, którego liczne w różnych wojnach, 
a mianowicie w kozackich dał dowody. Imię jego 
głośne było w całej Rzeczypospolitej — sam król 
kochał się w jego opowiadaniach i dowcipie, a 
wogóle więcej o nim mówiono, niż nawet o panu 
Skrzetuskim, chociaż pan Skrzetnski przedarł się

w swoim czasie z oblężonego Zbaraża przez wszy­
stkie wojska kozackie.

W chwilę po odejściu pani Skrzetuskiej, pacho- 
lik przyniósł pod lipę gąsiorek i szklanicę. Pan 
Zagłoba nalał, następnie zamknął oczy i począł 
próbować pilnie.

— Wiedział Pan Bóg, dlaczego pszczoły stwo­
rzył! — mruknął pod nosem.

I jął popijać zwolna, oddychając przy tem głę­
boko — i spoglądając na staw i za staw, hen, 
na czarne i sine bory, ciągnące się jak okiem doj­
rzeć, po drugim brzegu. Godzina była druga po­
południu, a niebo bez chmurki. Kwiat lipowy spły­
wał bez szelestu na ziemię, a na lipie między 
liśćmi śpiewała cała kapela pszczół, które wnet 
poczęły siadać na zrąbku szklanicy i zgarniać 
słodki płyn kosmatemi nóżkami. Nad wielkim sta­
wem, z trzcin odległych, przesłoniętych mgłą od­
dalenia, podnosiły się czasem stada kaczek, cyra- 
nek lub dzikich gęsi i szybowały w błękitnem prze­
źroczu, podobne do czarnych krzyżyków; czasem 
klucz żórawi zaczerniał wysoko na niebie, grając 
donośnym krzykiem — zresztą cicho było na o- 
koło i spokojnie i słoneczno, i wesoło, jak to by­
wa w pierwszych dniach sierpnia, gdy zboża już 
dojrzały, a słońce sypie jakoby złoto na ziemię. 
Oczy starego człowieka to podnosiły się ku niebu, 
ścigając stada ptastwa, to znowu ginęły w oddali, 
ale coraz senniejsze, w miarę jak miodu w gą- 
siorku ubywało — i powieki ciężyły mu coraz 
bardziej — pszczoły śpiewały na różne tony swą 
jiosenkę, jakoby umyślnie do poobiedniej drzemki.

— Tak, tak! dał Pan Bóg piękny czas na żni­
wa — mruknął pan Zagłoba. — I siano dobrze 
zebrane i żniwa duchem pójdą... tak , tak...

Tu przymknął oczy, poczem otworzył je znowu 
na chwilę — mruknął jeszcze: „zmęczyły mnie 
dzieciska..." — i usDął na dobre.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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nej Izbio przy pier wszem czytania tych wniosków. 
Hr Taaffe mówił wybornie, i zręcznie wykazał 
słabe strony tego stanowiska, które w tej sprawie 
opozycya zajęła. W słowach jego znać było naj­
szczersze przekonanie i przejęcie się sprawą.

Dr Zeithammer nie zaznaczył wyraźnie stanowi­
ska posłów czeskich i nie mógł tego z pożądaną 
stanowczością uczynić, bo klub czeski nie powziął 
jeszcze o tym przedmiocie uchwały. Mówił on wię­
cej prawie o potrzebie regulacyi rzek w królestwie 
czeskiem niż o regulacyi rzek galicyjskich. Wielkie 
wrażenie wywarło doskonałe przemówienie hr. 
Stadnickiego. Mówił on z tą wymową płynną i 
jasną a pełną werwy, którą posłowie sejmowi 
nieraz mieli sposobność podziwiać, a której Niem­
cy nie spodziewali się po nim. Uderzyło ich także 
w mowie p. Stadnickiego bogactwo wiadomości 
technicznych i gruntowne wystudyowanie przed­
miotu. Po posiedzeniu pp. Menger i Suess zatrzy­
mali w sali komisyjnej dwóch włościan, delego­
wanych do tej komisyi od klubu ks. Lichtensteiua 
i żarliwie wykładali im niepowetowaną krzywdę, 
jakiej doznałoby włościaństwo w krajach Alpej­
skich, gdyby rzeki galicyjskie za pomocą zasiłków 
ze skarbu państwa zostały do porządku przypro­
wadzone. *"

Komisya budżetowa w połowie przyszłego ty­
godnia zamknie swoje obrady i wybierze zapewne 
sprawozdawcę jeneralnego na miejsce hr. Clama, 
któremu coraz gorszy stan zdrowia nie pozwala 
podjąć się tej pracy. Zdaje się, że wybranym bę 
dzie p. Matusz, człowiek umiarkowany i jeden 
z najzdolniejszych członków klubu czeskiego. Co­
raz bardziej upowszechnia się między posłami 
życzenie, żeby zaraz po ustawie o należytościach 
stanął budżet na Izbowym porządku dziennym i 
żeby Izba deputowanych, skoro budżet uchwali, 
została odroczoną, po uchwaleniu zaś budżetu przez 
Izbę panów żeby sesya Rady państwa, od lat 
sześciu trwająca, została ostatecznie zamkniętą. 
Wczorajsze głosowanie o wniosku Klaicza zachwia­
ło wielu z tych posłów, którzy dotychczas mieli 
nadzieję, że niejedna jeszcze pożyteczna ustawa 
da się przeprowadzić w ciągu bieżącej sessyi.

O podwyższeniu kongruy tyle i od tak dawna 
rozprawiano w kołach parlamentarnych, traktowa­
no o niej z rządem, traktowano między klubami, 
iż ostatecznie wszystkie szczegóły zostały przewi 
dziane i w łonie większości zgodnie ułożone. Na 
chwilę przed głosowaniem minister oświaty oświad 
czył w imieniu rządu stanowczo, iż rząd pomimo 
najlepszej chęci nie będzie mógł przedłożyć tej 
ustawy do sankcyi, jeżli wprowadzenie jej w ży­
cie nie zostanie rozłożone na peryod przynajmniej 
trzechletni. Kluby sprzymierzone jeszcze na wio­
snę przystały na taką zwłokę i na tej podstawie 
p. Klaicz postawił swój wniosek, można powie­
dzieć, w imieniu całej prawicy.

Gdy prezydent zapowiedział głosowanie, oczy 
całej prawicy z pewnym niepokojem zwróciły się 
ku ławom posłów polskich, a próżnych krzeseł 
w tym oddziale było stosunkowo nie wiele. Tylko 
dziesięciu członków Koła polskiego brakowało, a 
między tymi tylko sześciu takich, którzy byli 
w Wiedniu, ale „nie mieli czasu" i nie przyszli 
do Izby. Nie było więc powodu obawiać się po­
rażki. Tymczasem przy imiennem głosowaniu już 
przy drugiej z rzędu literze pokazało się rozprę­
żenie w klubach ks. Lichtensteina i hr. Hohen 
warta. Proboszczowie, a z nimi także włościanie, 
należący do tych klubów, głosowali z lewicą. 
Młodszy ks. Lichtenstein usunął się od głosowa­
nia. Hr. Fttrstenberg, jeden z najwierniejszych 
stronników zasad konserwatywnych, głosował prze­
ciw wnioskowi Klaicza, a głosowi temu przypi­
sywano w Izbie, może niesłusznie, pewne znacze­
nie ze względu na węzeł rodzinny między głosu­
jącym a jednym z najwyższych dostojników Ko­
ścioła w Austryi. PP. Woszniak i Witezicz, o któ­
rych niedawno mówiono, iż dążą do zawiązania 
klubu słowiańsko-dalmatyńskiego, głosowali prze­
ciw p. Klaiczowi, któremu ze względu na ubóstwo 
duchowieństwa dalmatyńskiego wiele zależało na 
tem, żeby ustawa przyszła do skutku. Zgoła na 
prawem skrzydle zjednoczonej do niedawna wię­
kszości powstała rozsypka zupełna.

Zdaje się, że na teraz projekt ustawy został 
pogrzebany. Rząd wprawdzie mógłby, jak to już 
w podobnych razach bywało, starać się o to, żeby 
Izba panów naprawiła to, co Izba poselska ze 
psuła. Ale ze względu na wielkie obciążenie skarbu, 
wynikające z projektu komisyjnego, rząd nie zechce 
może zbyt energicznie popierać tej sprawy w Izbie 
panów. Mógłby też tam na twardy opór natrafić, 
jeżli prawdą jest, że pewna część episkopatu au 
stryackiego nie jest przychylnie usposobioną dla 
załatwienia tej sprawy na tej drodze, na jaką ona 
weszła. Nakoniec, gdyby nawet udało się rządowi 
przeprowadzić w Izbie panów myśl wyrażoną we 
wniosku Klaicza, to sprawa musiałaby powrócić 
do Izby poselskiej, a tam prawdopodobnie rozbi­
łaby się znów o ten sam szkopuł, co wczoraj 
Ale znaczenie głosowania wczorajszego głębiej 
sięga. Przewaga prawicy zasadzała się nie na 
nieznacznej i chwiejnej większości głosów, ale na 
niezłomnej solidarności członków, na niezachwia­
nej karności stronnictwa, które szło zawsze w zwar 
tym szeregu za głosem swojej naczelnej parlamen­
tarnej komisyi. Podstawy te wczoraj silnie zostały 
wzruszone, i byłoby lekkomyślnością, której się 
przewodnicy wielkiego stronnictwa dopuścić nie 
mogą, wystawiać nadwątloną nawę na nowe burze 
bez koniecznej potrzeby. Dlatego rychłe, o ile być 
może, zamknięcie sesyi coraz liczniejszych pozy­
skuje stronników w kierujących kołach prawicy.

Wiedeń 7 lutego.

(?) Wszystkie partye parlamentarne — tak le­
wica, jak i prawica — łącznie z rządem uznały, 
że położenie obecne duchowieństwa, pełniącego 
obowiązki duszpasterskie w Austryi, jest pot 
względem finansowym anachronizmem, niezgodnym 
ani ze świętością stanu, ani z ciężarem obowiąz­
ków.

Żadna z partyj nie wystąpiła przeciw projekto­
wanej ustawie o kongruy i owszem wszystkie 
wspólubiegały się w stawianiu wniosków, polepsza 
jących byt duchowieństwa, a pomimo to, skutek 
tego szlachetnego współzawodnictwa je s t— mirabile 
dictu — stworzenie ustawy, o której rząd wyra­
źnie oświadczył, że jej nie będzie mógł w całej 
osnowie przedłożyć do sankcyi cesarskiej, a która 
nawet w razie zmiany punktu, przez rząd zakwe 
styonowanego, ma mieć, wedle osnowy je j, cha­
rakter prowizoryczny.

Charakter ten prowizoryczny ustawy łatwo zro 
zumieć, skoro się weźmie na uwagę, że rozchodzi 
się tutaj o kwestyę, która jedynie za porozumie­
niem z biskupami może być rozwiązaną, i gdzie

’ormalne zgodzenie się na stanowcze rozstrzygnię­
cie byłoby zrzeczeniem się praw Kościołowi przy­
sługujących na rzecz państwa. Ażeby to stanowi­
sko dokładnie zaznaczyć, przyjęła Izba rezolucye, 
wzywające rząd, ażeby w p o r o z u m i e n i u z  bi ­
s k u p a m i  oznaczył, jakie kwoty mogą być uży­
te z dochodów funduszów religijnych na lepszt 
uposażenie katolickich duszpasterzy, jak również, 
jakie kwoty mają na ten cel składać beneficyaci, 
posiadający lepsze beneficya, i żeby dopiero na 
podstawie tego obliczenia wniósł rząd nowe sta­
nowcze projekta ustaw.

Pomimo, że rezolucye wzmiankowane poprze­
dzają ustawę, obecnie przez Izbę przyjętą, sądzę, 
iż mają one jedynie charakter zasadniczy — zaś 
w praktyce obecna ustawa zostanie w razie jej 
8ankcyonowania — definitywną.

Rezolucye zaznaczają stanowisko Kościoła do 
tej sprawy, stanowisko formalne, innego celu one 
nie znają.

Co do sankcyi, to rozchodziło się tutaj o kwe 
styę finansową. Rząd oświadczył, że takiego po­
większenia ciężarów skarbu na razie przeprowa­
dzić nie może, że potrzebuje rozkładu ciężarów 
na lata.

Stosownie do tego oświadczenia, wniósł deput. 
Klaicz wniosek, ażeby powiększenie dotacyj koo- 
peratorów, remuneracyj prowizorów parafij i pen- 
syj defieyentów zaczęło obowiązywać od 1 sty­
cznia 1886,?powiększenie zaś kongruy duchowień­
stwa, pełniącego samodzielnie obowiązki duszpa­
sterzy, weszło w moc w połowie od 1 stycznia 
1887, a w drugiej połowie od 1 stycznia 1888 r. 
Wniosek ten został większością sześciu głosów 
odrzucony.

Charakterystycznem jest, że posłowie „klerykal- 
ni“ byli tutaj rozdzieleni. Większość ich głoso­
wała przeciw wnioskowi, podczas gdy mniejszość 
jak dep. Greater, Giovanelli, ks. Alfred Liechten­
stein była za wnioskiem.

Skutek ostateczny był ten, że wniosek lewicy, 
ażeby ustawa zaczęła w całości obowiązywać od 
1 stycznia 1886 r. prawie przez całą Izbę został 
przyjęty.

Większość dzienników tutejszych liczy na to, 
że projekt w tej osnowie zostanie przez Izbę pa­
nów odrzucony, i że rząd tam przeprowadzi zmia­
nę, proponowaną przez dep. Klaicza, zaś Izba de­
putowanych przystąpi później bez trudności do tej 
modyfikacyi. Mam niejakie dane do przypuszcze­
nia, że rzeczy innym pójdą torem, i że rząd, nie 
chcąc przewlekać dalej sprawy, zgodzi się na 
termin, wskazany przez Izbę deputowanych.

Obrady nad wzmiankowaną ustawą dotknęły 
między innemi i kwestyi charakteru prawnego 
funduszu religijnego.

Jak wiadomo, zniósł Józef II w r. 1782 wielką 
ilość klasztorów, których majątek stanowi podsta­
wę owego funduszu religijnego. Do tego przybyły 
później inne dochody, a mianowicie podatek opla 
cany przez beneficyatów i klasztory.

Obecny dochód wynosi do 4 milionów, tak, że 
kapitalizując ów dochód, okazuje się wartość fun­
duszu religijnego w sumie 70 milionów.

Słusznie zupełnie podniósł dep. Clam Martinitz, 
że majątek owych zniesionych klasztorów nie 
został nigdy skonfiskowanym, że majątek ten ni­
gdy nie został formalnie inkamerowany, że więc 
nie może być mowy o charakterze tegoż, jako 
majątku państwowego, ale, że leży w tem jedy­
nie odebranie Kościołowi prawa samodzielnego 
zarządu tego majątku i przeznaczenie tegoż na 
inne cele.

Wychodząc z tego punktu widzenia, okazują 
się rezolucye, przezemnie na początku wzmianko­
wane, według których rząd ma w sprawie kon­
gruy co do owego funduszu religijnego, postępo­
wać zgodnie z biskupami, zupełnie usprawiedli 
wionę.

Charakterystycznem było postępowanie lewicy 
w całym toku obrad. Stronnictwo to okazało 
wielką pieczołowitość względem niższego kleru. 
Dlaczego? Oto nie z litości nad jego smutnym 
stanem, ale dla powodów politycznych i naro 
dowych.

Jeden z mówców lewicy wyraźnie oświadczył, 
że chce przez ustawę o kongruy „wyzwolić" du­
chowieństwo niższe zpod przewagi biskupów. Je­
żeli zaś deputowani tej partyi wstawiali się głó 
wnie za proboszczami, pełniącymi obowiązki 
duszpasterzy w górach czeskich, to czynili to 
dlatego, że tam jest przeważnie Jedność niemie­
cka, podczas gdy w nizinach morawskich i 
skich przeważa ludność słowiańska.

cze

Londyn 2 lutego.

W Afganistanie rzeczy nie dobrze idą. Zamiary 
Rosyi coraz bardziej wydają się podejrzanemi rzą­
dowi angielskiemu, a sekretarz stanu dla Indyj 
jest zdania, że należy odwołać ztamtąd misyę an 
gielską, lub oświadczyć Rosyi, że misya ta pro­
wadzić dalej będzie, pomimo nieobecności delega­
tów rosyjskich, przekazaną sobie delimitacyę. Z te 
go powodu przesłane zostały energiczne przedsta­
wienia gabinetowi petersburskiemu. Prócz tego — 
i to główną jest rzeczą — oświadczono wyraźnie, 
że Herat był zawsze (przynajmniej od wojny per­
skiej) w granicach Afganistanu, i że Anglia zobo­
wiązała się rozciągnąć opiekę swą nad emirem 
tego kraju Abdurrahmanem, i że wszelki atak 
na Herat uważanym będzie jako ruch nieprzyjazny 
przeciw urokowi Anglii.

Traktat zawarty przez margr. Ripona z emirem 
Kabulu, jest bardzo ważnym pod tym względem, 
i panu Giersowi tajnym być nie może co się w nim 
zawiera. Misya rosyjska dobrze zatem uczyni, je 
żeli się trzymać będzie po za obrębem Heratu 
Jeżeli, mając miasto to za przedmiot, dopuści się 
intryg, które się zakończyły wzięciem Merwu — 
a twierdzą, że sąsiednie pokolenia są z Rosyą w zgo­
dzie — jedno z dwojga tylko z tego wyniknąć 
może: albo wojna z Anglią, albo odwrót Rosyi.

Atak Chińczyków w Birmanii dostarczy prawdo­
podobnie sposobności rządowi w Kalkucie, jakiej 
pragnie, aby pośredniczyć w tej sprawie. Pocbod 
wojsk chińskich ku południowi i atak na Mande- 
lay przespieszyłyby jeszcze tę sprawę. Polityka 
angielska w Indyach nie przypuszcza żadnego po­
średnictwa w Mandelay, wyjąwszy pośrednictwo 
rządu kalkuckiego, który z pewnością wystąpi, 
skoro ujrzy zagrożoną stolicę króla Khe awa. — 
W tej chwili rząd angielski bada tajemnie kwe- 
styą stosunków Indyj z Birmanią, wobec ewentu 
alności, jakie nastąpić mogą. Ludzie kompetentni 
i doświadczeni w sprawach Wschodu, są zdania, 
że Birmania winna być policzoną do kategoryi 
krajów lenniczych Indyj, co pociągnęłoby za sobą 
obecność w Mandelay rezydenta angielskiego z ma­
łym garnizonem angielskim. Armia krajowa nowej

formacyi, zostałaby uszczuploną i rezydent byłby 
rzeczywistym panem k ra jfjp

Książę Bismark jest tu w tej chwili przedmio­
tem serdecznej nienawiści. Foreign Office piętnuje 
dokumenta dyplomatyczne ogłoszone przez rząd 
niemiecki, jako  „kompilacye."

W każdym razie, w jednym punkcie doznały 
Niemcy widocznej porażki. Nie mówią już w Ber­
linie o okupacyi zatoki Sta Lucia. P. Lttderitz 
nie obstaje już przy zakupnie terytoryów, gdyż 
przekonał on się, że są attyneneyami angielskiemi. 
Nie mógłby on jak w Angra-Pekwena oddać się 
pod opiekę flagi angielskiej.

Równocześnie z tą sprawą, projektują Niemcy 
zawrzeć traktat handlowy z Transvaalem, i według 
najświeższych doniesień lękają się, aby Transvaal 
nie zaprowadził pod wpływem Niemiec wzdłuż 
swej południowej granicy komor celnych i systemu 
taryf prohibicyjnych, — któreby paraliżowały han­
del angielski.

Stronnicy Niemiec na tych wybrzeżach pragną 
urzeczywistnić projekt połączenia Angry Pekweny 
z Transvaalem łańcuchem poczt, przebiegającym ca­
ły stały ląd afrykański i dzielącym tym sposobem 
kolonie angielskie od wielkiej doliny Zambezu.— 
Nie podoba się ten projekt w Londynie i w da 
nym razie przedsięwzięłoby przeciw temu ener­
giczne środki.

Trudno jeszcze mieć pewność, czy „gwaraneya 
zbiorowa," w pożyczce egipskiej, stanie się rze­
czywistością. Ministeryum Gladstona nalega, aby 
wszyslkie rządy poręczyły pożyczkę w równej su­
mie, do czego gabinety nie zdają się być skłon- 
nemi. Wątpliwem jest również, aby „gwaraneya 
zbiorowa“ mogła doprowadzić do'skutku pożyczkę 
3V2 procentówę, różnice bowiem bardzo są znaczne 
w sytuacyi finansowej i kredycie rządów euro­
pejskich.

Traktat p. Rogozińskiego z królem Bota.
Gazety hamburskie Koln. Ztg i inne coraz ob­

szerniejsze zamieszczają korespondeneye nadsyła­
ne im przez Niemców z ziem afrykańskich, wzię­
tych pod „protektorat" niemiecki. Znajdujemy tu 
opisy szczegółowe walk z „powstańcami/ zaję­
tych krajów, manifesty ogłoszone murzynom itp. 
Jeden z listów do Koln. Ztg, zajmuje się także 
pilnie Rogozińskim, a półurzędowa Fost streszcza 
ten list.

Korespondent rozwodzi się dalej—pisze Post— 
nad Polakiem, a wielkim wrogiem Niemców, Ro­
gozińskim, oficerem cesarsko-rosyjskiej marynarki, 
który stanął na czele polsko naukowej wyprawy 
do Afryki; korespondent wspomina o ugodzie Ro­
gozińskiego z królem kraju Bota, mocą której na- 
by ł on znaczne przestrzenie ziemi. W cenie kupna 
oddał Rogoziński królowi towary, nie monetę brzę­
czącą, a towary te przedstawiają wartość co naj­
wyżej 550 marek.

Bota rozciąga się po nad zatoką Ambas u stóp 
gór Kamerunu, i jeżeli się powiedzie panu Rogo- 
z ńskiemu, to nabędzie on jeszcze więcej obszaru 
kraju Boand, położonego wyżej w górach. Nie za­
mierza on założyć faktoryi; pragnie tylko zachę­
cając innych do kolonizacyi tych ziem, pozostawić 
Francuzom dalsze zadanie. „Ostrzegam wszelako 
kolonistów niemieckich — pisze korespondent — 
ażeby ODi nie wdawali się w to, bo lubo pozna­
łem w panu Rogozińskim bardzo miłego towarzy­
sza podróży, to przecież jego przedsiębiorstwo nie 
wzbudza we mnie zaufania, pomijając już to , że 
jest wielkim nieprzyjacielem Niemiec.

Dzienniki niemieckie ogłaszają „przedwstępny 
traktat pana Stefana Szolca Rogozińskiego z król- 
lem i naczelnikami kraju Bota, podpisany w Bo­
ta." Oto jego brzmienie:

„Jej królewska Mość Królowa Zjednoczonych 
państw, Wielkiej Brytanii i Irlandyi, cesarzowa Indyj 
i t. d. i pan Stefan Szolc Rogoziński, a z drugiej 
strony król i naczelnicy krajów Bota i Babya: po­
nieważ pragną utrzymać nadal i ustalić przyja­
cielskie stosunki, oddawna już między niemi istnie­
jące, Miłościwa Królowa Wielkiej Brytanji miano­
wała na zatoki Benin i Biafra, pana C. H. He 
wett’a konsulem swoim, który ma tym celem osta­
teczną zawrzeć umowę. — Porucznik Artur Fur- 
tonger, komendant statku „Forward/ upoważnio 
ny dostatecznie przez konsula p. Hewetta i samą 
królowę; dalej p. Stefan Szok Rogoziński a król 
i naczelnicy Boty zgodzili się na następujące ar­
tykuły ugody:

Art. I. Miłościwa królowa etc. na życzenie p. 
S. S. Rogozińskiego i króla B ty podejmuje się 
łaskę i opiekę swą roztoczyć nad Botą i przyle- 
głemi jej ziemiami.

Art. II. Pan Rogoziński i król a naczelnicy Bo­
ty zobowiązują się i przyrzekają nie wdawać się 
w wymianę listów, ugód, traktatów z żadnem in- 
nera państwem lub narodem, cbyba za wiedzą i 
przyzwoleniem samej królowej W. Brytanii.

Art. III. Wstępna ta ugoda nabędzie moc obo­
wiązującą z dniem jej podpisania.

Działo się dnia 28 sierpnia 1884 roku w mie­
ście Bota.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
M jf&E&Óic  9 lutego.

O dezw a  do c. k. genera lnej  Dyrekcyi kolei pań ­
stw o w y ch  W Wiedniu. Ze strony naszych prenume 
ratorów w miejscowościach, położonych przy stacyach 
galicyjskiej kolei państwowej, otrzymujemy przykre 
reklamacye, że dziennik dochodzi ich b a r d z o  n i e  
r e g u l a r n i e  i b a r d z o  p ó ź n o .  Reklamacye te nie 
tylko nie ustają, lecz przeciwnie z dnia na dzień w z r  a 
s t a j ą  a ponieważ ekspedycya wysyła dziennik naj 
punktualniej codzień, przeto wina spada tylko na 
wadliwe urządzenie komunikacyi na galicyjskiej 
kolei państwowej. Na dowód przytaczamy dosłownie 
zażalenie jednego z prenumeratorów w Jordanowie; 
„Radźcie co, gdyż zamiast przybliżyć się do miasta 
wskutek kolei, tośmy rsię oddalili. Dawniej k o n n ą  
p o c z t ą  dochodziły gazety z Krakowa na drugi dzień 
a ©becnie do tej chwili (w południe 5/2) nie oglą­
dam Czasu z wtorku (wydanego w poniedziałek 3 2) 
ani zgoła żadnej gazety z Krakowa ani Lwowa. 
Nie przypuszczam by wszystkie skonfiskowano. Na­
tomiast z Wiednia) dochodzą gazety w c z e ś n i e j  
niż przedtem!" — Jest to istny skandal, — aby 
do miejscowości odległej o 8 wyraźnie o ś m mil 
od Krakowa, dziennik dochodził koleją na 3ci lub 4y 
dzień, kiedy dawniej pocztą wozową doręczony by­
wał prenumeratorom punktualnie nazajutrz. Prze 
cież takiego połączenia z Krakowem nie można żadną 
miarą - nazywać u ł a ł w i o n ą i  p r z y s p i e s z o n ą  ko- 
munikacyą. Główne złe tkwi w tem, że Kraków nie 
mając bezpośredniego połączenia kolejowego z Pod

górzem, jest prawie jakby odcięty od linii kolejowej 
Podgórze-Oświęcim, i Skawina-Sucha, gdyż dzienniki, 
zamiast odchodzić tego samego wieczera z Krakowa, 
do Podgórza, a ztamtąd zaraz dalej, odchodzą z Pod­
górza dopiero następującego dnia pociągiem popo­
łudniowym. Oczy wiście taka ś l i m a c z j a  powolność 
ze strony galicyjskiej kolei państwowej nie przyczyni 
się wcale do ulepszenia komunikacyi nas zaś łatwo 
meże narazić na utratę prenumeratorów, aniechęco 
nych zbyt późnem nadchodzeniem dziennika. Nic też 
dziwnego, że o tej kolei wyrażają się u nas z prze­
kąsem, mówiąc, iż jest najtańszą bo za 1 złr. można 
nią jechać przez cały dzień.

Także z dalszych stron z Galicyi dochodzą nas 
na galicyjską kolej państwową uzasadnione skargi. 
Prenumerator nasz z Miejsca żali się, iż przez trzy dni 
z rzędu wcale'dziennika nie otrzymał, nareszcie czwar­
tego dnia otrzymał dwa Nra dziennika naraz Powodem 
tego jest, zdaje się niedobre połączenie Tarnowa z Gry­
bowem, co może sprawiać, iż dziennik grzęźnie gdzieś 
na jakiej stacyi kolei państwowej. Obiecywano nam, 
że ruch pociągów kolei państwowej ma być zmienio­
nym i że ma nastąpić szybsza komunikacya —  po­
nieważ o tem dotychczas zupełnie głucho, przeto odzy­
wamy się niniejszem do c. k. generalnej Dyrekcyi ko­
lei państwowych w Wiedniu, a względnie do c. k. 
dyrekcyi kolei państwowych w Krakowie, aby refor­
mę jeżeli ma nastąpić, jaknajszybciej zechciała za­
prowadzić, gdyż tylko tym sposobem unikniemy cią­
głych a tak niemiłych reklamacyj ze strony naszych 
prenumeratorów.

—  Na bal dla W eteranów  Wojsk Polskich  nade­
słali w końcu: Pan Stanisław Gostyński 10 złr. i 
Pan Konstanty Piliński 10 złr., książę Eustachy San- 
guszko 50 złr. Gdyby doliczyć datki łaskawe, wsku 
tek zaprosin —  a z wyrażnem żądaniem nadesłane, 
aby były umieszczone na listę składek rocznych — 
dochody tegorocznego balu zupełnieby wyrównały 
zeszłorocznym. Po odtrąceniu znacznych, a koniecz­
nych wydatków — pozostało czystego dochodu z balu 
danego 4 b. m. 2.061 złr. 14 cnt. Podając dochód 
z balu, ma sobie komitet Towarzystwa Opieki nad 
Weteranami Wojsk Polskich za obowiązek złożyć naj­
serdeczniejsze podziękowanie w imieniu garstki pozo­
stałych starców żołnierzy polskich, wszystkim, którzy 
przyczynić się raczyli do podniesienia funduszów lub 
uświetnienia balu, a mianowicie: Szanownej patryo- 
tycznej publiczności przybyłej na bal, czcigodnym 
Paniom, które łaskawie zająć się raczyły sprzedażą 
kwiatów, co tak znaczny dochód przyniosło; szano­
wnym Paniom, które raczyły przyjąć obowiązki go­
spodyń i zaszczycić bal swoją obecnością, tożsamo 
i szanownym Panom gospodarzom. Niemniej i szano­
wnemu komitetowi balowemu, najszanowniejszej Księ­
żnie protektorce, czcigodnemu ks. Protektorowi i hr. 
Wiceprotektorowi, szanownym panom: Sekretarzowi i 
wszystkim członkom kom itetu; szanownym redakeyom 
Czasu i Reformy za niezmordowane umieszczanie 
sprawozdań, nakoniec i Dyrekcyi Zakłaau gazo­
wego za zupełnie również bezinteresowne oświetlenie. 
Wszystkim zatem, najserdeczniejsze staropolskie Bóg 
zapłać : za dowody patryotyczne serdeczne a ze wszech 
miar szlachetne. Ksawery Konopka

—  W icep rezes  T o w a r z y s tw a  w etera n ó w  p. Ksa­
wery K o n o p k a  ugaszczał wczoraj śniadaniem w ho­
telu Saskim członków Komitetu balu na korzyść we 
teranów. Podczas śniadania wzniesiono kilka toastów.

— Na balu kostium owym , odbyć się mającym d. 
14 b. m.,’raczyły przyjąć obowiązki gospodyń Panie: 
Abramowiczowa Bronisławowa, Ajdukiewiczowa Ta 
deuszowa, Hr. Badeniowa Kazimierzowa, Bałucka Micha­
łowa, Bartoszewiczowa Kazimierzowa, Benedyktowi- 
czowa Ludomirowa, Czajkowska z hr. Szembeków, 
Dobrzańska Feliksowa, Gadomska Walerowa, Germa­
nowa Ludomiłowa, Głębocka z Mazarakich, Gralew- 
ska Fortunatowa, Gramatykowa Antoniowa, Jakubow­
ska Faustynowa, Johnowa Hugonowa, Jędrzejowiczo- 
wa Adamowa, ks. Lubomirska Cecylia, hr Łosiowa 
Adamowa, Łuszczkiewiczowa Władysławowa, Chłapow­
ska-Modrzejewska Helena, Oczapowska, Odrzywolska 
Sławomirowa, Pawlikowska Mieczyslawowa, Piotrow­
ska Antoniowa, Radzimińska Zygmuntowa, hr. Sta 
rzyńska Zofia, StryjeńskaTadeuszowa, ks. Windisch 
gratz, Wołodkowiczowa Zofia.

Gospodarzami balu będą Panowie: Hr. Badeni 
Kazimierz, Baranowski Teodor, Biliński Koryolan, 
hr. Cieszkowski Zygmunt, ks. Czetwertyński Ileliodor, 
Jędrzejowicz Adam, Dr Jordan Henryk, Dr Kasparek 
Franciszek, Dyrektor Kieszkowski H enryk, hr. K ra­
siński Hubert, Konopka Ksawery, Muczkowjjki Stefan, 
Rektor Dr Rydel Lucyan, Prezydent Dr SzlachNyski 
F eliks, hr. Sierakowski Adam, hr. Tarnowski ^ \n  
Aleksander, Dr Weigel Ferdynand, F. M. ks. Wins 
dischgratz, Wołodkowicz Władysław, Prezydent Zbo­
rowski Ignacy i członkowie Wydziału Koła Artysty­
czno literackiego.—  Na balu, jak  się dowiadujemy, 
ma się ukazać grupa weselna z Pana Tadeusza 
oraz najrozmaitsze kostiumy z różnych epok.

—  W ydział kasyn a  p ow sz e c h n e g o  zawiadamia 
swych członków, że na bal kostiumowy 12go b. m. 
odbyć się mający, wydawane będą w lokalu kasyna, 
we wtorek i środę od godziny 6—9 wieczór bilety 
wstępu. Członkowie, którzy w oznaczonym terminie 
nie postarali się z wzmiankowane bilety, nie będą 
mogli brać udziału w zabawie.

—  W czo ra jsza  Reduta była bardzo liczną. O dwu­
nastej sala teatralna zapełniła się po brzegi, a publi­
czność ubawiła się wybornie na farsie Awantura 
przy ulicy Floryańskiej, która okazała się być wy­
borną, pełną wesołości rzeczą. Młodzi adepci popi­
sywali się doskonale.

Nagrody dla masek spowodowały znaczny ich na 
sali napływ, a dostrzegliśmy kilkanaście prawdziwie 
ładnych i gustownych. Przyznanie sześciu nagród od­
było się zapomocą głosowania, umyślnie w tym celu 
rozdanemi publiczności kartkami. W nadchodzącą nie­
dzielę odbędzie się przedostatnia Reduta z bardzo 
urozmaiconym programem, a we wtorek ostatnia na 
dochód służby teatralnej.

— N ęd za  ma różne stopnie i rodzaje. Najdotkli­
wszą może jest ta, która nie wyciąga ręki, uchyla się 
nawet od środków pomocy instytucyj dobroczynnych. 
Znamy rodzinę znajdującą się niegd' ś w lepszym 
bycie, skutkiem licznych nieszczęść podupadłą. Mąż 
szuka pracy w dalszych stronach kraju — żona z dwoj­
giem dzieci w wielkiej niedoli. Meble, sprzęty i ubra­
nia w zastawie, mieszkanie niezapłacone od paru 
miesięcy. Pomoc pieniężną przyjmuje pod lit. L. F. 
administracya Czasu, lub w zakrystyi 0 0 . Jezuitów 
przy kościele św. Barbary. Otrzymujemy dla rodziny 
L. F. 1 złr., S. K. 1 z łr ., S. S. 1 z łr ., L. D. 1 złr.

—  Z apa len ie  s ię  sa d zy .  Dzisiaj rano około go­
dziny 9ej w domu pod L. 11 przy ulicy Sławkow­
skiej zapaliły się sadze w kominie, lecz ogień zaraz 
stłumiono.

—  S prostow anie .  W Nrze 27 Czasu z 4go lu­
tego, nadmieniając o balu w kasynie wojskowem, 
wspomnieliśmy także o wspaniałym bukiecie, ofiaro­
wanym ks. Windischgratzowej, a sprowadzonym z Wie­
dnia. Otóż winniśmy dziś sprostować, iż ten bukiet, 
ofiarowany ks. Windischgratzowej przez oficerów tu­

tejszego garnizoay, n ie  p o c h o d z i ł  z W i e d n i a ,  
lecz uwitym był na miejscu przez tutejszego znanego 
zaszczytnie właściciela ogrodu handlowego, p. J. T  e n- 
g l e r a .  Bukiet ten, który nietylko z powodu rozmia­
rów, lecz także bardzo gustownego zestawienia barw 
i kwiatów, wzbudzał ogólne podziwienie, składał się 
z 1000 fiołków, 44 wyborowych kamelij, z bzu i kon- 
walij.

—  Z m iasta, w każdą niedz.elę uczuwać się daj o 
w kościele N. Panny Maryi, w chwili gdy pobożna 
publiczność opuszcza po nabożeństwie kościół, ogro­
mny ścisk w wielkich drzwiach, w których tylko furtka 
jest otwartą, tak , że zbita masa nie może się poru­
szać ani naprzód, ani w tył. Wczoraj mianowicie (w nie­
dzielę) z powodu odbywających się ślubów w bocznej 
kaplicy, tłum był tak w ielki, że prócz nieprzyjemno­
ści ścisku, dały się słyszeć wyrazy ubliżające świę­
temu miejscu. A cóżby dopiero stać się mogło w ra­
zie popłochu? Zanim przeto nastąpi zapowiedziane 
przez Magistrat urządzenie otwierania drzwi na ze­
wnątrz , czy nie raczyłby Zarząd kościelny nakazać, 
aby w chwilach, gdy publiczność wychodzi z kościoła, 
wielkie drzwi były naoścież otwarte?

—  Nowy S ą c z  8 lutego. W Reformie, a nastę­
pnie w Samorządzie zamieszczono w artykułach z No­
wego Sącza wzmiankę o krążących tu wieściach, ja- 
keby tutejszy Starosta miał być pensvonowanym z po­
wodu, że wysłużył swoje lata i potrzebuje spoczynku. 
Tendencyjne i naciągnięte podobne pogłoski nie za­
dziwiają, lecz jedynie wzbudzają ubolewanie w powa­
żniejszej tutejszej ludności i całego powiatu, albo­
wiem mogą one pochodzić od ludzi złej woli, nieu- 
znających prawdziwych zasług w społeczeństwie, wy­
trwałej pracy i szczerej chęci życzliwego służenia kra­
jowi. Długolotnie doświadczenie, pojednawcza skute­
czna dążność, tak Rusinów z Polakami, jak  gmin 
z obszarami dwor., to są dodatnie warunki czynów p. 
Zborowskiego, a przy życzliwem i sumiennem urzę­
dowaniu, mogą tylko wszystkim za wzór posłużyć, 
przeto wytrwanie jego na dzisiejszem Btanowisku może 
być dla powiatu i kraju wielce pożądanem.

—  Justyn hr. B o lesta  Koziebrodzki jenerał wojsk 
austr., członek Izby panów, zmarł w Wenecyi 5 b. 
b. m. licząc 63 lat. Wyniosła prawdziwie rycerska 
postać i natura zastanawiała na pierwszy rzut oka, 
a polskie serce pociągało za bliższem poznaniem. 
Służąc od młodości wojskowo był żołnierzem w całem 
znaczeniu tego słowa. Podczas [ostatniej [wojny pru­
skiej, już jako pułkownik prowadził w ogień swój 
pułk z niezmierną odwagą, aby powstrzymać zwa­
lające się masami nieprzyjacielskie wojska — kiedy 
padł przestrzelony na wylot kulą. Podjęty z pobojo­
wiska w niewoli pruskiej, wyleczony z rany, którą 
miano za śmiertelną —  ale która na resztę życia nie- 
dozwalała powrócić do trudów wojskowych. Usunąw­
szy się od czynnej służby osiadł w dobrach Podhaj- 
czyki na Podolu w okolicy Trembowli. Piętnastoletnią 
pracą dobra piękne ale zniszczono doprowadzi! do 
kwitnącego stanu. Wzniósł budynki gospodarskie i 
piękną siedzibę, założył park. Przejeżdżając dziś przez 
Podhajczyki, zdaje się, że niejesteśmy na naszem 
Podolu tak bardzo zaniedbanem, ale gdzieś w kraju 
wysokiej kultury. Liczne zabudowania dachówką kry­
te, w stajniach konie wysokiej rasy, obora wzorowa, 
żyzna gleba uprawiona według postępowych zasad
a to wszystko dokonane w krótkim stosunkowo cza­
sie bez wielkich nakładów, tylko energią i systems 
tycznością wojskową, ożywioną dobrze zrozumianą mi­
łością kraju i ziemi. Dając wzór wytrwałej pracy, 
oszczędności i niezłomnej woli w okolicy zagrożonej 
wykupem ziemi przez żydów, gdy rzucono myśl spół­
ki rolniczej w Tarnopolu i Towarzystwa opieki i po­
mocy dla ziemian —  jenerał Koziebrodzki wraz z swym 
bratem posłem stał się duszą tego związku do rato­
wania współobywateli, i niejednego już postawił na 
na nogi. W pracach rady powiatowej brał udzieł, a 
za jego sprawą powiat Trębowelski, nieposiadający 
jednej drogi bitej dziś przerżnięty jest komunikacyami 
dostępnemi. Gdzie dobro ogółu, był pierwszy do 
pracy, nigdy nie stawał nikomu w drodze, ale się 
też nie zatrzymywał na pół drogi dopoki do£ zam o- 
rzonego nie doszedł celu.

Przed laty wraz z rodziną p zepędził dwie zimy 
w Krakowie — gdzie jak  wszędzie ogólną wzbudzał 
sympatyą, przyjaźń i szacunek.

Ożeniony z Różą hrabianką Wallis de Carignan, 
która przylgnęła do kraju i społeczności naszej, zo 
stawił dwóch synów i córkę. Zwłoki przewiezione i 
pochowane zostaną w Podhajczykach.

—  P r z y sz ły  stan pogody. Według obecnego sta 
nu i podziału czynników powietrza, spodziewać się 
można spokojnego, przeważnie suchego powietrza 
zjmgłami porannemi i nocnemi mrozami.

Repertuar teatru krakowskiego.
We w t o r e k  lOgo: Margrabia Villemer, kome- 

dya w 4 aktach pani George Sand, przekład p. Ra- 
kiewiczowej.

We c z w a r t e k  13go: Jacuś, komedya Edwarda 
Lubowskiego.

W s o b o t ę  14go: Podróż do Kauk zu, komedya 
w 3 aktach, pp. Blavet i Carrć, przełożył z francu­
skiego p. Arwin; po raz pierwszy. Benefis p. Arwina.

W n i e d z i e l ę  15go: Chata za wsią, obraz sce­
niczny w pięciu aktach ze śpiewami i tańcami, osnuty 
na powieści Kraszewskiego przez p. Melłerową i Ga- 
lasiewicza; muzyka Noskowskiego.

Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Piej 
knych w Sukiennicach otwarta codziennie od godziny llc- 
do 4ej prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15 cent., 
w dnie powszednie 30 centów.

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagiellon. (Colle­
gium majus) zwiedzać moŻDa codziennie od godziny 12ej 
do lej — prócz niedziel, świąt i feryj uniwersyteckich 
bezpłatnie.

Muzeum Techniozno-Przem ysłowe w gmachu Franciszkań­
skim otwarte codziennie od godziny lOej do 6ej.—Wstęp 
20 ct. od osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatny.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien 
nie od godziny Hej do 3ej popołudniu z wyjątkiem po 
niedziałków, za opłatą wejścia 20 cent. w dzień zwykły 
w niedziele i święta po 10 cent. od osoby.

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających we 
wtorki, czwartki i soboty od 10—12, o ile w te dnie nie 
przypadają święta.

D. 7go i 8go lutego pochm.; term. d. 7go od 
— 3’0 doszedł do — 4’5, d. 8go od — 1*4 do + 1*1 C. 
Barometr opada; o godzinie Vej rano d. 9go stan jego 
był 744-6 miilim., te ra . — 2-0 G. — Wiatr wschodni.

— We wtorek d. lOgo lutego: śś. Scholastyki p. 
i Sylwiana.

W iad o m o śc i a r ty s ty c z n e , lite ra ck ie  
i tsattkotee.

( W. Ł.) W ystaw ę projektów konkursow ych  na  
pomnik M ick iew icza  zwiedziło wczoraj w niedzielę 
kilkaset osób, zapełniając całą salę bez przerwy. 
Publiczność nasza z niezwykłą zachowuje się powa­
gą, rozpatrując się z katalogiem szczegółowo w pro­
jektach wystawionych, i pragnąc wyraźnie zdać so­
bie sprawę, który z nich najlepszy. Cieszyło nas
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najwięcej pragnienie widoczne u publiczności do­
strzeżenia w każdej pracy zasług, spotykaliśmy pod­
noszących pewne strony tego lub owego projektu, 
dodatnie lub ujemne, ale lekceważenia nie widzie­
liśmy, coby było bolesnem wśród tak szlachetnej 
walki rzeźbiarzy polskich. Po mieście krążą imio­
na autorów projektów, po części oparte na domy­
słach lub wyjawione przez przyjaciół artystów — 
na salach jednak Wystawy utrzymuje się poważne 
incognito. Szłoby teraz o to, aby płocha dzienni­
karska krytyka nie popsuła tego wrażenia odnie­
sionego z wystawy — stronniczość i przyjaźń u- 
mieją nieraz dla osoby poświęcić interes ogółu i 
sławę narodową, ale nie wpłynie to na wynik są­
du, bo członkowie Jury doborem swym stoją po 
za wszelkiemi stronnictwami.

W sobotę 7 b. m. nadszedł jeszcze jeden pro­
jekt w gipsie, zapowiedziany w terminie, który 
dzisiaj wystawionym już będzie. Rozmieszczono 
też na ścianach projekta formą nienadające się 
do konkursu, jak  fotografie z Tyflisu z godłem 
„ jeden a jeden," dwa projekta fotografowane z mo­
deli glinianych podpisane: „Wiktor Brodzki w Rzy­
mie" — rysunek projektu z godłem „44“ i dwa 
rysunki pomnika architektonicznego p. Leona My­
szkowskiego z Warszawy, które w swoim czasie, 
jeżeli się nie mylimy, podnoszono w pismach war­
szawskich. Od ju tra znajdzie się do nabycia katalog 
ostatecznie dopełniony i uporządkowany w szcze­
gółach. Został on sformowany na podstawie listów 
autorów projektów, a o ile tego materyału bra 
kło, wyciągnięto go z modeli gipsowych. Zajmo­
wali się tą pracą pp. Beauprć i Ziemięcki, przy 
pomocy dyrektora Muzeum Narodowego. Katalog 
ten ma być rozesłanym zamiejscowym członkom 
komitetu pomnika Mickiewicza i członkom Jury, 
już to w oryginale, już w rękopiśmie w tłuma­
czeniu francuskiem i niemieckiem. Na sali wy­
stawy pomieszczono puszkę na składki, choćby 
najdrobniejsze, na budowę pomnika dla Mickie­
wicza.

K on rad  W alenrod.
Jak przed kilkoma dniami donieśliśmy, Dyre- 

kcya Teatru Lwowskiego z wielką starannością 
przygotowuje przedstawienie opery Żeleńskiego. 
Z listu, pochodzącego od kompetentnego znawcy, 
wyjmujemy następujące szczegóły:

Byłem na prywatnym wieczorze, gdzie odśpie 
wane zostały dwa akty z Konrada W a lm ro d a ; 
całość wypadła wcale nie żle; p. Arklowa w roli 
Aldony zachwyciła swoich słuchaczy; posiada ona 
głos piękny, dużo ciepła i temperamentu; niezmier­
nie przytem muzykalna, pojęła swoją partyę i 
wystudyowała ją w najsubtelniejszych odcieniach. 
Pan Floryański, który z wielką pilnością pod kie­
runkiem samego kompozytora przechodzi swoją ro­
lę, ma głos bardzo przyjemny i wdzięczny, bierze 
wysokie nuty z wielką łatwością jednem słowem 
niezaprzeczony jego- talent, byle tylko do końca 
wytrwał w sumiennem opracowaniu roli, zapowia­
da nam bardzo odpowiedniego Konrada Walenro- 
da. Reszta obsady, w której mianowicie pp. Jero- 
min i Szaniawski odznaczają się ładnemi głosami, 
daje również rękojmię dobrego wykonania całości 
przy współudziale zwłaszcza tak dobrego i pewne­
go chóru, jakim  rozporządza opera Lwowska 
W tych dniach rozpoczną się jeoeralne próby; a 
do scenicznego powodzenia przyczyni się niewąt 
płiwie także wdzięczna postać i wysoce artysty 
czna gra przedstawicielki Aldony.

H a lszk a  z O stroga Szujskiego wznowio 
na z wielką starannością w zeszłym roku, ma od 
te3o czasu przywilej gromadzenia licznej publi 
czności na każdem przedstawieniu. Wczoraj także 
Halszka  przepełniła salę teatralną. Wspaniała gra 
p. H o f f m a n n ó w  ej  w roli księżny Beaty jest 
główną ozdobą tego przedstawienia. Lecz i inni a r­
tyści godnie odpowiadają wdzięcznemu acz nieła­
twemu zadaniu. Podnieść zaś zwłaszcza winniśmy 
grę p. Kałużyńskiej w roli Halszki, która jest świe­
tną kreacyą tej artystki zdolnej, niezwykle uta­
lentowanej i pracowitej a która winna tylko wy­
robić sobie i zdobyć pewną równowagę i pozbyć 
się niektórych nawyknień, aby stać się zupełnie 
dobrą i poprawną w swoim zawodzie. Niech p. Ka­
łużyńska weźmie sobie za wzór własną rolę Hal 
szki, której nic zarzucić nie można a zwłaszcza 
przybierania nienaturalnego gardłowego głosu, czem 
w innych rolach artystka czasem a niepotrzebnie 
grzeszy, mając bardzo ładny i dramatyczny organ 
P. Sobiesław gra także Sanguszkę bardzo dobrze 
bo z życiem i ciepłem a bez maniery.

Nakładem Towarzystwa technicznego we Lwowie 
wyszła broszura p. t. „Nowy stos galwaniczny," po 
dał Roman bar. Gostkowski (8° 28 str.). Jest to oso 
bna odbitka z czasopisma technicznego.

Wiener Literarische Handweise Ju r  dis katho 
lische Welt} wychodzące od roku pod redakcyą X

Antoniego Steinera, wśród znakomitych współpraco­
wników niemieckich wymienia trzech profesorów uni­
wersytetu Jagiellońskiego: X. Chotkowskiego, X. Pa­
wlickiego i p. Kazimierza Morawskiego.

M e i n i n g e r o w i e  dadzą w Warszawie w maju 
dwadzieścia przedstawień.

Od. Administracyi „Czasu
Na tanią kuchnię złożono bezimiennie 2 złr.
Na pomnik Mickiewicza złożył Kar. Kościelski 

2 złr.
Pod cyfrą S. Ł. nadesłano na nasze ręce 1 złr. 

50 cent. dla weteranów polskich z 1831 r., 1 złr. 
50 cent. na pomnik Mickiewicza.

Teatr .
Benefis  p a n n y  Julii S u ł k o w s k i e j ,  „ M a r g r a b i a  

Vi l lemer“  George  S a n d a .
Teatr przepełniony pomimo najgorętszej pory 

karnawałowej, prawdziwa powódź świeżych kwia­
tów pomimo zimy — a na powitanie beneficyantki 
przeciągłe oklaski, w których czuć było szczerą 
chęć okazania jej sympatyi — oto zewnętrzna cha­
rakterystyka onegdajszego benefisu panny Sułkow­
skiej. Wszystkiem tem dowiodła publiczność na­
sza , że żywi dla niej przychylność prawdziwą, bo 
nawet w kasie znalazło się dla beneficyantki spo­
ro naddatków.

Dowodzi to, że panna Sułkowska, jakkolwiek 
od niedawna stosunkowo dla krakowskiej sceny 
pracuje, zyskała już jednak na niej prawdziwe 
uznanie. — Jakoż zasługuje ona na to w zupeł­
ności, jest to bowiem jedna z artystek, najbar­
dziej obarczonych rozmaitego rodzaju rolami, — 
z których zawsze wywiązuje się sumiennie i po­
prawnie, często nawet bardzo pięknie, mianowicie 
w rolach wymagających elegancyi, wdzięku i uczu­
cia, niezbyt przekraczającego nastrój liryczny. — 
Słowem jest pewien, wcale nieszczupły zakres ról, 
przeważnie salonowych i przeważnie w repertuarze 
francuskim, gdzie p. Sułkowska stała się dla naszej 
sceny cennym nabytkiem i w których pracą swoją 
i niezaprzeczonym a wielce sympatycznym talen­
tem , umiała sobie wyrobić poważne stanowisko 
artystki inteligentnej, miłującej scenę, szczerze dla 
niej poświęconej i dążącej ciągle a skutecznie do 
doskonalenia się, czego dowodem jest już niejedna, 
bardzo udatnie stworzona przez nią rola.

Benefisowi panny Sułkowskiej przypadło tym 
razem w udziale wznowienie pięknej komedyi 
George Sande: Margrabia de Villemer, zajmują­
cej niepoślednie miejsce pomiędzy tak słynnemi 
utworami scenicznemi autorki Lelii i Jndyany, jak 
K laudya, Małżeństwo W iktoryny , lub Le Roi 
attend.

Margrabia de Villemer jest utworem zanadto 
znanym w literaturze i zanadto należącym do niej 
jako dzieło upłynionej już epoki, abyśmy potrze­
bowali rozbierać je tu szczegółowo. Szerszej przy­
tem publiczności znaną jest dobrze ta komedya 
z dawniejszych, dosyć częstych przedstawień na 
naszej scenie, a jest ona z rodzaju tych , które 
raz widziane nie zapominają się łatwo. Sumarycznie 
więc tylko wspomnimy, że jest to wyższa komedya 
salonowa, z właściwą słynnej autorce Uskoków 
finezyą i darem obserwacyjnym odtwarzająca życie 
i typy arystokratycznych sfer społeczeństwa fran- 
cuzkiego tej epoki, kiedy rzeczone społeczeństwo 
znalazło się na rozdrożu między tradycyami owej 
francuskiej elegancyi i pełnej wdzięku lekkości, 
która stała się przysłowiową w całym świecie, lecz 
której gruntem była lekkomyślność i nieoględnaroz­
rzutność, — choć w cechy szlachetnej rycerskości 
obfita, — a między potrzebą poważniejszego i roz- 
ważniejszego życia pracy, chcćby kosztem żmudnie 
i monotonnie spędzanej młodości, która przecież, 
rzucona w inną a zbyt surową ostateczność, o swe 
prawa upomnieć się i libacyi swym bogom dopeł­
nić musi. Przedstawicielami tych dwóch, kolidują­
cych z sobą prądów, są dwaj przyrodni bracia: 
Kajetan księżę d’Aleria, i Urban margrabia de 
Villemer, około których też, około ich tempera­
mentów, — i usposobień, — scharakteryzowanych 
z prawdziwem mistrzowstwem, — około ich błę­
dów i słabości, nawiązanych do fabuły zręcznie, 
obraca się cała akcya sztuki, której niemałemi też 
dźwigniami są postacie: starej Margrabiny de Vil 
lemer, matrony będącej żywem wcieleniem wad i 
cnot swojego społeczeństwa, lecz niemniej przeto 
sympatycznej, — Karoliny de Saint-Genć, mło 
dej osoby, która przez wypadkowe ubóstwo ma 
w domu Margrabiny stanowisko służebne i zależne, 
chociaż zaletami na najwyższe zasługuje, Dyany 
de Saintrailles, pełnej poetycznego wdzięku i wro­
dzonych cnót, młodziutkiej bogatej dziedziczki, itd.

Tyle o komedyi, która jak  obfituje w piękne 
i ze znakomitym artyzmem utworzone typy, tak 
też jest od początku do końca zajmującą (z wy­
jątkiem może 4go ak tu , zbyt rozwlekającego kon-

kluzyjne perypetye), obfitującą w prześliczne dya- 
logi — słowem jest utworem, który po wszystkie 
czasy będzie każdego repertuaru ozdobą, chociaż 
w nim liryzm stanowczo przeważa nad dramaty- 
cznością i biegłością w technice scenicznej.

Większość artystów naszych wykonała powie­
rzone sobie w komedyi George Sanda role s ta ­
rannie i dobrze. Beneficyantka, jako Karolina de 
Saint Gene, była bez zarzutu, rola ta  bowiem, jak 
rzadko która inna, odpowiada talentowi panny 
Sułkowskiej i jej usposobieniu, nawskróś uczucio­
wemu. Pierwsze wyjście Karoliny, w którem mło­
da ta osoba czuje się onieśmieloną i zatrwożoną 
zależnem stanowiskiem, jakie ma zająć w domu 
Margrabiny, było tak naturalnie, z taką prawdą 
wykonanem, że wywołało szczery poklask publi­
czności, który też hojnie otrzymywała artystka i 
następnie, po wszystkich wybitniejszych scenach 
roli. Pani Wolska odegrała rolę Margrabiny bez 
zarzutu, co nie jest łatwem , gdyż rola ta  wyma­
ga , obok uczucia, wiele salonowej rutyny i dy- 
stynkcyi. — Milutką i pełną uroku była, jak  za­
wsze, panna Pysznik w roli Dyany, a i panna 
Ruszkowska trudną rolę roztrzepanej i intrygan­
ckiej baronowej Leonii wykonała wcale dobrze.

Z męskich ról pierwsza chlubna wzmianka przy­
należy panu Sobiesławowi, który miał rolę księcia 
Kajetana, niezmiernie uciążliwą dla pamięci i bar­
dzo trudną w wykonaniu. Możebyśmy się nie zu 
pełnie zgodzili z pojęciem tej roli przez p. Sobie­
sława, który, zdaniem naszem , mało pamiętał 
o tem , że ks. K ajetan , chociaż jest żywym i lek­
kim , jest jednak człowiekiem czterdziestoletnim. 
W tem wszakże pojęciu, jakie stworzył sobie o 
roli p. Sobiesław, — interpretował on ją  z niepo­
równanym prawie artyzmem, z życiem i werwą, 
które zeń tryskały wszystkiemi, że tak powiemy, 
porami. Dobrze i poprawnie wykonali swe role: 
p. Stępowski jako hr. Duuićres i p. Je jd e , jako 
stary kamerdyner Piotr. O tytułowej zaś roli mar­
grabiego de Villemer, która dostała się p. Zapa 
łowiczowi, powiemy, że artysta okazał się w niej, 
jak  zawsze, myślącym i starannym i że charakter 
margrabiego de Villemer odpowiada naturze i u- 
sposobieniu scenicznemu p. Zapałowicza. L .K .

Artyhały w rtilala Flad«ilaB*' foihii
Aaą od Hndlthtyl.

N A D E S Ł A N E .  (435-1-8)

WINO CHASSING z  pep syn ą  i D ias tazą
(czynnikami naturalnymi i niezbędnymi dla funk- 

cyi trawienia)
XV 1S64 r. o  W in ie  C hassin g  złożono 

bardzo pochlebny raport paryzkiej akademii me­
dycznej. — Od tej chwili produkt ten otrzymał 
nagrody najwyższe na wszystkich wystawach — 
gdzie się znajdował. W r. 1883 rada złożona z u 
czonych sędziów na wystawie produktów farma 
ceutycznych w Wiedniu przyznała mu dyplom na 
medal złoty. Kilka miesięcy zaledwie, jak  otrzy­
mał znowu taką samą nagrodę na wystawie w Kai 
kucie w Indyach.

Wszędzie to wino jest dziś znane i cenione w le­
czeniu organów trawienia, gastralg ii, boleści żo­
łądka, trudneg > pourotu do zdrowia, utracie sił 
i  apetytu, upośledzonemu i trudnemu trawieniu (dy- 
spepsyi) i  t. p.

Znajduje się w głównych aptekach.

N A D E S Ł A N E . (487J

Pan F ra. Jan  Kwizda, burmistrz korneuburski, 
aptekarz i c. k. nadworny dostawca, ofiarował po­
dobnie jak  to uczynił już przeszłego roku na wy­
ścigach w Wiedniu, także na tegorczne wyśc:gi 
w Budapeszcie kwotę 1000 złr. O tę sumę znaną 
pod nazwą Restitutionspreis — taką samą nazwę 
miała w Wiedniu — na pamiątkę płynu przywrot- 
czego, który wynalazł p. Kwizda i którego nad­
zwyczajne skutki wsławiły go w Europie, ubie­
gać się będą jeźdźcy w wyścigach 12go maja.

Ostatnie wiadomości.
Gubernator odeski Ropp, jeden ze znakomitszych 

jenerałów rosyjskich, który się odznaczył w osta 
tniej wschodniej kampanii —  jest zagrożony dy- 
misyą z powodu, że w cerkwi podczas nabożeń­
stwa za cara rozmawiał głośno. Przykładna ta 
surowość daje miarę przewagi sfer cerkiewnych 
na sprawy polityczne.

Jenerał Ropp udał się do Petersburga, ale nie 
otrzymał audyencyi u Cesarza.

Donoszą nam z Konstantynopola, że baron Ca-

lice, ambasador austryacki, nie okazał się — jak 
tego oczekiwano — zadowolonym z porażki B a n  
k u  O t t o m a ń s k i e g o  w sprawie połączenia ko­
lei żelaznych. Obawia się on, aby Tarcya nie 
odsyłała go jeszcze przez długi czas od Anaszj 
do Kaifasza, tj. od Hirscha do Bergera.

Baron Calice miał poufnie powiedzieć, że Au- 
strya postanowiła użyć naj ostateczniejszych śro­
dków, aby doprowadzić do skutku tak wielce wa­
żne dla niej połączenie kolei żelaznych, i że już 
teraz zaniecha on przesyłać Porcie noty — i że 
ustnie nalegać będzie z całą stanowczością. Wo­
bec tego, wszelkie niepokoje w Macedonii, spo­
wodowane, jak  wiadomo, zatargami wyznaniowe 
mi, stają się niebezpiecznemi. Wielki Wezyr wie 
o tem, czuje to i usiłuje zażegnać tę nową bu 
rzę. Oświadczył on sułtanowi, że jeżeli baron 
Hirsch odniesie zwycięztwo, on nieodwołalnie po­
da się do dymisyi.

•
Otrzymujemy wiadomość dość ważną, jednak 

nie możemy ręczyć za jej autentyczność w całej 
rozciągłości. — Otóż donoszą nam, że młody na­
stępca tronu serbski, liczący lat ośm, tak dalece 
jest słabego zdrowia, iż lekarze zwątpili o dal- 
szem jego życiu. Rzecz ta trzymana jest do pe­
wnego stopnia w tajemnicy, jednak jest to głó­
wny przedmiot troski i zajęcia w świecie serb­
skim. Wiadomo bowiem, że królowa Natalia nie 
może już zostać matką. Położenie zatem staje się 
bardzo przykrem, gdyż zakwestyonowanąby być 
mogła dynastya Obrenowiczów.

Wobec tego twierdzą, że rząd wniesie w Skup- 
czynie roczną dotacyę dla królowej, że nastąpi 
rozwód, i że królowa zamieszka zagranicą. Król 
Milan zaś starać się będzie o zawarcie nowych 
związków małżeńskich, i to takich, któreby go 
zespoliły jeszcze ściślej z państwem, w którego 
sferze interesów znajduje się Serbia, zwłaszcza od 
traktatu berlińskiego.

Podając te pogłoski, zauważyć winniśmy, iż 
kwestya religijna prawdopodobnie niemałą sta­
nowiłaby tu trudność.

Telegramy własne „Czasu."
W ied eń  9 lutego. Wybrana z grona Towa- 

warzystwa naftowego deputacya, złożona z pp. 
Gorayskiego, Szczepanowskiego, Fibicha, Skrzyń­
skiego, Schreyera i Postruskiego, przybyła do 
Wiednia, celem przeprowadzenia uchwał lwowskie 
go walnego zgromadzenia dążących do zrównania 
taryf dla nafty galicyjskiej z taryfami dla nafty 
kaukazkiej.

W ied eń  9 lutego. (W ).  Radca dworu Fran­
ciszek Karasiński został na własne żądanie uwol­
niony od obowiązków rządowego komisarza przy 
galicyjskim Włościańskim Zakładzie kredyto­
wym, a starosta Michel, urzędujący przy Namię 
stnictwie we Lwowie, został zamianowany jego 
następcą.

W iedeń  9 lutego. (W ). Rząd przedłożył Mo 
narsze do sankcyi galicyjską nowelę szkolną, u- 
chwaloną na ostatniej sesyi sejmu.

W iedeń  9 lutego. Na wczorajszym balu u- 
rzędników górniczych w Wittkowicach nastąpiła 
eksplozya dynamitowa. Sala balowa nie została 
uszkodzoną; śledztwo jest już w toku.

W iedeń  9 lutego. Podług nadeszłych ta z Rzy­
mu wiadomości, otrzymał francuski korpus armii 
w Algierze rozkaz przygotowania się do wyru­
szenia ku granicom Tripolisa.

P ary* 9 lutego. Wczoraj aresztowano tu 23 
przywódców zamierzonego meetingu anarchistów 
z powodu podburzania do zajść ulicznych.

L ondyn 9 lutego. Anglia wezwała Włochy 
urzędownie do udziału w operacyach wojennych 
w Sudanie.

Petersburg: 9 lutego. Podług Graidanina  
ma jenerał Dołgorukow, przydzielony do boku ce 
sarza niemieckiego, być następcą Orłowa na posa­
dzie ambasadora w Berlinie.

K o n sta n ty n o p o l 9 lutego. Porta wezwała 
rząd egipski, aby zawiadomił ludność miast, oku­
powanych przez Włochy, że rząd turecki nie zgo­
dzi się nigdy na odstąpienie Włochom terytoryum 
egipskiego.

Telegramy biura koresp.

W iedeń  9 lutego. Następca tronu i jego mał­
żonka zwiedzili dziś wystawę Makarta.

W iedeń  9 lutego. Dotychczasowy burmistrz 
Wiednia Uhl wybrany został ponownie burmistrzem 
90 głosami na 119 głosujących.

W iedeń  9go lutego. Jeneralne zgromadzenie 
Towarzystwa Stadtteatru postanowiło zarządzić 
likwidacyę, i wybrało radę dyrekcyi jako komitet 
likwidacyjny. Sprzedaż nieruchomości zastrzeżoną 
została uchwale mającego się zwołać pełnego zgro­
madzenia założycieli tego teatru.

W iedeń  9go lutego. Ponieważ Towarzystwo 
tramwajowe rozpoczęło znów zawieszoną przez 
gminę budowę linii tramwajowej na „Babenber- 
gerstrasse", przeto Rada gminna wniosła skargi pro- 
wizoryalne do sądów powiatowych na Neubau i 
Mariahilf.

P ary* 9go lutego. Policya aresztowała około 
20 anarchistów, którzy wygłaszali mowy, zachęca­
jące do rabunków.

Pary* 9 lutego. Projektowany na dzień 8 
b. m. rano na placu Opery meeting anarchistów 
nie przyszedł do skutku, a wszyscy przywódzcy 
zostali aresztowani.

P a ry ś  9 lutego. Straty wojsk francuskich pod­
czas ataku na reduty zajmujące obwarowany obóz 
w Dong-Soug wynoszą 80 częścią poległych a czę­
ścią rannych. Straty zaś podczas zajmowania tego 
obozu d. 6 b. m. poniesione, dotąd są niewia­
dome.

R zym  9 lutego. Ajeucya Slsfaniegr donosi 
z Suakimu:‘j Przybył tu z Massauah statek „Got- 
tardo" z wiadomością, że admirał Caimi wylądo­
wał tam bez oporu z częścią swych sił i że przy­
jęty został przez krajowców przyjaźnie.

Agencya Stefaniego donosi również, że Massauah 
zajętą została dnia 5 b. m. Władze egipskie pro­
testowały przeciw temu.

L on d yn  9 lutego. Utrzymują, że posiłki, li­
czące 8000 żołnierzy, wysłane zostaną przez Sua- 
kim do Berberu.

Nadeszła tu wczoraj depesza W olseleya, dono­
sząca, że o losie Gordona nie ma dotąd wiado­
mości. Wolseley wyraża nadzieję, że powrót Wil­
sona odbywa się bezpiecznie. Wojska Mahdiego 
zajmują się obwarowaniem gmachów, leżących po 
za Metammeh. W odległości trzech mil od Gakdul 
został szczupły oddział angielski zaatakowany dnia 
30 stycznia przez 1000 nieprzyjaciół, ale odparł 
ten atak i udał się w dalszy pochód.

L ondyn  9 lutego. Observer donosi: Rząd od­
powiedział Wolseleyowi na zapytanie, aby wy­
prawy nie zaniechał, dopóki nie stłumi powstania, 
nawet w razie śmierci Gordona. Jutro odbędzie 
się posiedzenie gabinetu.

P etersb u rg  9go lutego. W celu częściowej 
zmiany dawnego statutu domu cesarskiego posta­
nawia ukaz cesarski, wystosowany do senatu, co 
następuje: Za w. książąt, w. księżne i ces. wyso­
kości mają być uważani synowie, bracia, córki, 
siostry i wnukowie cesarscy, którzy pochodzą od 
cesarzów w prostej linii po mieczu; prawnukowie 
cesarscy zaś uważani być mają za książąt lub 
księżniczki krwi cesarskiej z tytułem wysokości. 
Ma być wyznaczona osobna kom isya, która pod 
bezpośrednią kontrolą cara przedsięweżmie rewizyę 
dotychczasowego statutu rodziny cesarskiej z dnia 
5 kwietnia 1797 r..

I o w y  J o r k  9 lutego. Podług Tribuny  Cle­
veland jest przeciwny biciu monety srebrnej i trzy­
mać się będzie programu taryfowego stronnictwa 
demokratycznego.

K u rsa . — W i e d e ń  9-go lutego 2 godz. 30 
m. popoł. —  Renta papier. 83*30 — 5 % -— Renta 
papier, nieopodat. 98 85. —  Renta srebr. 83*90. — 
Renta złota 106 20 — 6%  Renta złota węgierska 
—  — 4°/0 Renta złota węgierska 97 85 —
Losy z r. 1860 137-50. — Akcye Banku Austr.
Węg. 865* Akcye k redy t 302 40. -  Londyn
123 80. —  Napoleony 9 77.1/, — Lombardy 143*50. 
Losy roku 1864 174*25. — Akcye Kolei Karola 
Ludwika 270 —. —  Akcye kolei Lwowsko - Czer. 
niowieck. 216*25. — Akcye kolei węg.-półn.-wsch. 
175 50. — Obligacye indemn. galicyjs. 101 30.— 
Losy prem. węgiersk. 119— . —  Akcye Kolei Ko- 
szycko-Bogum. 152*50. —  Akcye kolei półn.-zach. 
austr. 177 50. —  6%  Listy zast. hipot. 101 10 —  
6%  Listy zastaw, galic. Zakładu kredyt. Ziemsk. 
1. A. 100*—.—  Akcye kolei Siedmiogr. 185*25. — 
Marki 60*35. — Ruble 129*25. —  Dukaty 5 81— 
Srebro — *— . — Akcye Anglo-Bank — *—.

Usposobienie giełdy: stałe.

Kurs  p i en iędzy  i p a p ie r ó w  pub l icznych .
H r a h ń w  9 Lutego.

W aluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 1 0 0 .........................
Marki n ie m ie c k ie .......................................................
Dukat ważny . . . ........................................
20-to frankówka ważna . \ ...................................
lmperyal ważny . . . . . ' ...................................
Rubel srebrny obrączkowy .  ..............................

Obligi.
Za 100 złr. wart. imien. oprócz kuponu bież.

Wspólna państwowa renta p a p ie ro w a ....................
Galicyjskie obligacye indem nizacyjne....................

galicyj. pożyczka k ra jo w a ...................................
„ „ _ „ _ ..............................................

Oblig. komunalne galicyj. Banku krajowego .
4Y° Listy likwid. Król. Polskiego za 100 rub. im. w.

oprócz kup. bież. w rubl. i kop..........................
L isty  zastawne i dłużne.

Za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież. 
Listy zast. gal. Banku krajowego . . . . 

4°/> v „ „ Tow. kred. ziem. we Lwowie
4% n n „ „ „ „ 41 let.
5% »  I) i ,  B n  »  B
§°/> b b „ Banku Hipot. „
&  » • » b b b PN™-

B B B B B B .  ®
5 '/ ,’/> b b Zak. kre. zie. w Krakowie 36 let.
6i> k b b „ „ b 38 | eJ*
6^ b b b - 18 let.
7? b dłużne 20 let.
6°/t b b „ „ włość, we Lwowie . .

5-/o b zast” T°w. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869
Lit. A za 100 mb. im. w. op. kup. b. w rub. i kop.

Akcye kolejowe i  bankowe.
Za sztukę oprócz kuponu bieżącego.

Akcye kolei Karola Ludwika . . . po 210 złr.
Lwowsko-Czemiow. . . po 200 złr.

" gal. Banku Hipot. we Lwowie po 200 złr.
Ban. gal. d. h. i p. w Krakowie po 200 złr.

płacą żądają
Losy.

płacą żądają

Za sztukę.
Losy miasta K ra k o w a ......................... 17 - 18 —

„ „ Stanisławowa . . . . 24 50 25 -
129 25 130 25 „ Tow. austr. czerwonego Krzyża 14 50 15 30
60 — 60 50 b węgier. 9 - 9 75
5 75 5 85

Wiedeń 7 Lutego.9 73 9 80
10 02 
1 63

10 10 
1 70 Obligi długu państwa.

Renta p a p ie ro w a .................... 83 45 83 60
4V /0 » srebrna .................. 84 - 84 15
47, B złota . . . . . . . 106 75 106 90

83 15 83 80 38/ „ 7oL°sy z roku 1854 po 250 m.k. 127 — 128 —'
101 - 102 — 47, b b I860 „ 500 złr. 137 50 138 -
101 50 — _ 47, b b I860 b 100 b 142 - 142 50
90 70 91 50 b 1864 „ 100 b 174 50 175 —
96 50 97 50 b 1864 b 50 „ 172 50 173 50

88 50
Losy Como-Renten za sztukę 43 - 45 -

87 50
Obligi indemnizacyjne.

C z e s k i e ......................... 107, podat. 106 50 ___  —

90 90
91 25 
87 25 
99 65

101 —
98 50
96 50
97 50
99 _

91 60
92 50

Bukowińskie . . . .  n b 101 40 102 —
G alicy jsk ie ....................  b b 101 50 102 -

88 —
100 25
101 75 
99 25

M o ra w sk ie ....................................... b b 105 — 106 25
Niższo-austryackie . . n b 
Wyższo-austryackie . . „ n
S z lą s k ie .........................  „ „
S ty r y j s k ie ....................  „ „

104 50
103 — 
110 —
104 —

106 —

105 5097 50 Siedmiogrodzkie . . .  7°/0 „ 101 50 102 2599 — 
100 —  

100 — 
100 —  

58 —  

58 - -

Węgierskie .  .  .  . .  „ 102 — 103 —
99 —  
99 _

Węgier, z klauz. 1867 .  „ „ 101 50 102 50
5^  Oblig. poź. kolejo. węgierska .  . 147 25 147 50
6 ° /, Renta węgierska złota . . . . 98 25 98 40

O yJ “ “

1 55 —
4%^ Obli. b b (ża Ostbabn). 107 40 107 70

98 75 99 60
Akcye bankowe.

1 Anglo-austryackiego Banku . 120 złr. 104 25 104 75
Boden-Credit austryacki . . 80 , 229 50 230 —
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „ 303 40 303 70

270 — 272 — b Bank węgierski . 200 „ 312 75 313 25
215 — 216 50 Depositen-Bank . . . . .  200 n 204 - 204 50
283 — 288 — Escompt Gesell. niż. austr. . 500 „ 645 — 655 —

------------- -  — Gal. Banku dla Hand, i Prz. 200 „ ------ ------

Austro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 600 „ 
Unionbank . . . . : . .  100 „ 
Yerkehrsbank ogólny . . . 140 „ 
Wied. Bankverein . . . .  100 „

Akcye kolei.
A lb re c h ta ..................... 200 złr. bez^
Alfóld-Fiume . . . 200 „ 5”/
Donau - Dampfsch. - Ges. 525 złr. 5%
E lżb ie ty ............................. 210 „ „
Linz-Budweis . . . .  200 „ „
Salzburg-Tyrol . . .  200 „ „
Ferdynanda Nordbahn . 1050 „ „
Franciszka Józefa . . 200 „ „
Gal. Karola Ludwika . 210 „ „
Koszycko-Oderberg . . 200 „ 4?£
Lwowsko-Czem.-Jassy. 200 „
Nordwest austr. . . . 200 „ „

„ Lit. B. 200 b b
R u d o lfa .......................... 200 „ „
Siedmiogrodzka I . . 200 „ „
Staats-Eisenb. Gesell. . 200 „ „
Siidbahn (Lombardy) . 200 „ „
Theisbahn (Cisańska) . 200 „ „
Węg. gal. Łupkowska. 200 „ „

b Nord-Ost . . . 200 „ „
b Westb.................... 200 „ „

L isty  zastawne.
6°/> Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
4y ,0/0 Boden Credit allg. zlotem pła. 
4 7,7. b » „ b  papier 50 lat 
3% prem. Bod, Cred. allg. . . . .
6% Zakł. kred. krakowskiego 18 lat
7% Listy dłużne „ • b 20 lat
6% Zakła. kredyt, krak. „ 36 lat
57,7, „ b srebr. 36 lat
4% Gal. Tow. Kred. ziemsk....................
5% Gal. Tow. Kred. ziemsk...................
5 °0 „ „ b nowe 37 lat
4% „ b nowe 41 lat
4 b Banku krajów. . . 51 lat
6°/„ „ Bank Hipot. lwów.................
5% „ b Prem. . .
5% b b b n • 40 lat

płacą 'żądają pracą żądają
866 - 868 - 5*/„ Bank austr. węg. (National.) wal. a. 103 — 103 20
78 10 78 40 5°/„ Szlasko aust.' Bod.-Credit-Anstalt 101 50 102 -

147 50148 - 5 */,»/, Węg. Insty. Bod.-Credit 
4% n Bank Hip. prem.

Priorytety kolei.

, . , 102 50 103 50
105 50 106 — • * * 100 - 100 50

___  ___ ___  ___ Albrechta.........................  300 złr. 5% 99 80 100 20
186 50 187 — Alfóld-Fiume . . . .  200 n Ił 100 80 101 10
529 — 531 — b Em. 1874 . 200 n Ił 99 70 100 -
236 75 237 25 Donau-Dampfsch. 100 1 200 rt 6% 119 50 -------
209 65 210 25 Elżbiety za 200 Mrk. op. 112 20 -------
200 50 201 — b za 200 Mrk. nie op. . ,  . 119 — 119 40
2502 2508 Ferdyn.-Nordb. m. kon. . 4*/.* 105 60 106 -

210 50 210 75 „ Mor.-Szląz. linia 1871/72 5 yt 108 75 --------------

271 25 271 75 b  poź. 1876 r. .  .  100 złr. 5% 106 25 -------------

153 25 153 50 Franc. Józefa Em. 1884 • 4 V / 91 30 91 60
118 — 218 25 Gal.-Karol.-Lud. 1881 . 300 rt rt 100 20 100 60
178 - 178 50 „ Jarosław 300 rt rt 99 50 100 —
189 — 189 30 Koszycko-Oderb. . . 200 V 5* 100 25 100 75
185 25 185 75 Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 »4V„* -------------- --------------

185 25 185 75 H b 1867 300 Ił 5* -------------- --------------

308 25 308 50 „  HI b  1 8 6 8  3 0 0 Ił rt -------------- --------------

143 30 143 60 IV „  1872 300 Ił ił -------------- --------------

250 25 250 65 Nordwestb. austr. . . .  200 n rt 104 - 104 50
181 75 182 - b „ Lit. B. . 200 n rt 103 — 103 25
176 50 177 — b Em.1874 200 m. rt 126 50 127 —
181 - 181 50 Rudolfa z 1884 r. . . . 100 złr. rt 116 50 116 75

Salzkam. gut. zł. 200 m. 88 10 88 40
Siedmiogrodzkiej I . . 200 złr. rt 99 70 100 —

___  ___ _ _ Staatseisenbahn . . . 500 fr. 3 ° /, 192 50 193 50
122 75 ___ Sudbahn (Lombardy) . 500 fr. 9 * 151 - - 152 -
98 25 98 75 . 200 złr. M 126 - - 126 50
97 — 97 50 Theissb.-Gesell.. . . 1000 rt rt 105 50 | -------
99 50 100 — Węg. gal. Łupków. . . 200 rt rt 100 — 100 30

100 — 101 — * „ II Em. 200 n n 99 70 100 —
99 50 100 — b Nordost . . . .  300 rt 99 30 99 60

___ b złotem . . 200 yt ft 122 - 122 50
91 50 92 50 _ West bahn. . . .  200 rt rt 99 75 —  —

99 90 100 20 ” „ Em. 1874 200 rt rt 99 70 ------
99 90 
87 50

100 20 Losy.
91 25 91 75 b°/° Donau Reguł..................... złr. 100 115 75 116 25

101 — 101 25 Premiowe Wiedeńskie . . rt 100 125 20 125 70
98 80 99 25 „ Węgierskie . . n 100R 118 90 119 30
97 _ 97 50 3°/> „ Tureckie . , , fr. 400 22 25 22 75

B erlin  9-go lutego. — Banknoty austryackie 
165*75 — Krótki Wiedeń 165*65. — Krótka W ar­
szawa — *— . — Banknoty rosyj. 215*60. —  5%  
Listy zast. Polskie 67*75. — 4°/„ Listy Likwida 
Polskie 59 50 — Akcye Kolei Karola Ludwika 
111*62*— Akcye austr. kredytowe 513*50.

•
ODPOW IEDZIALNY REDAKTOR I W YDAW CA  

A n ton i Klobukoicxki.

K re d y to w e ............................złr. 100
C l a r y ..................................... złr. 42
4*/0 Donau-Dampfsch. . . „ 105
Insbrucku.......................................   20
K eglew icha..................................  10 7«
K rakow skie.................................   20
Ofner (miasta Budy) . . . „ 40
P a l f y ............................................   42
R u d o l f a .......................................   I®
S a lm a ............................................  42
Salzburgskie.................................   20
St. G e n o i s ..................................  42
Stanisławowskie . . . . „ 20
47,7, Tryesteńskie . . . „ 105
47, . . . »  50
W a ld s te in a ..................................  20
Windischgratza............................   20

W aluty.
Dukaty w aż n e ........................................
20 f ra n k ó w k i........................................
Imperyały ro sy jsk ie ..............................
Funty szterl. a n g ie ls k ie ....................
Liry tureckie złote ..............................
Marki niemieckie za 100 marek . . 
Rubel papierowy za 1 0 0 ....................

płacą

Lwów 7 Lutego.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr..
57, Listy zast. Tow. kred. ziem. . .
4% B B B B B •  •
57, „ b b b 37-letnie .
47.7, „ Bank. kraj. gal. . 51-letme . 
67, b .  Banku hiP- Sal- • ■
57, Obligi kom. Banku krajo. galic. . 
57, Obligi indemn gal. 10°/, podat. .
47. 7,  „ pożyczki krajowej . . .

W a r s z a w a  7 Lutego.
57, Listy zastawne nowe 1869 r. .

kupon
47, Listy likwidacyjne ,

kupon

178 25
43 — 

114 —
18 — 
19 — 
17 25
44 75 
38 50 
19 50 
54 25 
22  -  

48 75 
24 75

130 — 
67 — 
29 75 
37 —

5 80 
9 77

10 05 
12 31
11 07 
60 30

129 75

żądają
178 75 
43 50 

115 —
19 —

17 75

39 —
20 —  

54 75 
22 50 
49 25

131 5o 
69 — 
30 50 
37 50

5 82 
9 78

10 07 
12 36
11 09 
60 40

130 -

279 _ 285 —
99 45 100 45
91 50 92 75
99 45 100 45
91 _ 92 —

101 _ 102 —
96 85 97 85

101 80 102 80
90 60 91 60

rub.ikop. rub.jkop.

— — 100 —
_ - . 88 50
-- —- 68



4 CZAS z Wtorku 10 Lutego 1885.

H A N D E L
W IS A M I w ym aga obo k  znajom ości sam ego 

p ro d a k 'u , ta k ie  w ielk iej (tarannośc i 
i n ieustannej uw agi na zm ianę, jak ie j 
pod legają. D latego  też  są  po w szyst­
k ich  w iększy  m iastach  handle , k tó re  
się  w yłącznie sp rzedaży  
pośw ięcają  i w  tym  k ieru n k u  spe 
cyalnie p racu jąc , obok  w łasnego in ­
teresu , tak że  Publiczności p rzy słu g ę  
w yrządzają .

P rz y  handlu  
najw ażniejszem i czynnikam i s ą :  
m iejętne  zakupno,w iedza, gdzie  i k ie  
d y c o ta  iej nabyć m ożna, e ra s  zasób 
k ap ita łu , aby
dosta teczn ie  odleżeć się m ogły.

P racu jąc  w ty m  zaw odzie od bli 
sko  25 lat, założyw szy w 1883 ro k u  
d rug i handel
w S ato -a ly a  U jhely  w W ęgrzech, 
znajdu ję  się  w  tem  m iłem  położe­
n ia , iż odpow iedzieć m ogę wszelkim  
żądaniom , ja k ie  się  staw .a 'znaczo ie . 
szem u H andlow i hnrtow nem u 

Zajm ując się  w yw ozem  
W ęgiersk ich  zagranice, w ziąłem  so 
bie tak że  za zadan ie  Szanow nej Pu 
b liczności w naszym  k ra ju  dostarczać 
dobre, zdrow e i tanie.

Na z ap j tan ia  często czynione w 
moim m agazynie  o 
ta n ie , ośw iadcaam , źe są  u  m nie 
zaw sze
s t o ł o w e  b i a ł e  na  35 cen tów .

« - * 45 „
za b u te lk ę  bez szk ła  lub toż  na  litry. 
L epsze  g a tu n k i p o  cenach odpow ie 
d n ich , oraz w yborow e w ina Tokaj 
sk ie  słodkie, w ytraw ne i stare, 
czerw one, dobre , w y sta łe , są  w bu 
te lk ach  od  45 cent. za  b u telk ę  bez 
szk ła  zacząw szy  w zw yż. (489-1-3

MAGAZYN WIN I HERBAT  
J u l iu sz a  Grossego

w Krakowie,
R yn ek , P a ła c  S p isk i.

w i s t
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Ogłoszenie konkursu
L. 4011. (488 1-3)

W myśl uchwały Rady miejskie, 
z dnia 15 stycznia 1885 r. ogłasza 
się niniejszem konkurs na p osad ę  
rew id en ta  tech n iczn o  ra- 
C hlllikow ego przy Magistracie 
krakowskim, z płacą 1400 złr. i do­
datkiem służbowym 200 złr. rocznie

Kandydaci ubiegający się o tę po 
sadę, winni do 2 8  lu te g o  b. r. 
wnieść do Rady miejskiej podania 
zaopatrzone w dokumenta, wykazu­
jące wiek, poddaństwo austryackie 
teoretyczne i praktyczne wiadomości 
techniczne, oraz świadectwo złożo 
nego egzaminu z rachunkowości pań­
stwowej.

Instrukcya dla rewidenta techni- 
czno-rachunkowego uchwaloną zosta­
ła przez Radę miejską na posiedze­
niu 15 stycznia 1885 r. i zamiesz­
czoną będzie w Dzienniku rozporzą­
dzeń miasta Krakowa.

Z M agistratu  sto ł.  król. m ias ta  
Krakowa

dnia 25 stycznia 1885 r.

ttCM** pm m jo tHteeem.  #

i  Ziółka karpackie
|  przynoszą wielką ulgę w katarach i 
m cierpieniach płucnych, łagodzą kaszel,
I  jak również ułatwiają odpluwanie fle- 
3 gmy. — Pudełko z opakowaniem po- 
l cztowem 35 ct. (486-1-10)

I  P t j i  odświeżający powietrze,
|  niezbędny dla osób cierpiących na 
a płuca. Rozwiany w pokoju nadaje po- 
|  wietrzu woń nader miłą balsamiczną.

1 Balsam częstochowski f

i używa się z pomyślnym skutkiem w 
zastarzałych reumatyzmach, w dole­
gliwościach goścowych, darciach itp. 
cierpieniach. — Flaszeczka z opako- 

g waniem pocztowem 60 ct.
$  W Krakowie znajdują się na 
$ składzie w aptece W. Rodyka.

H U O W V S4

P ow óz p ó y t y na 4 08°hy, elegancki,u  w» w ł  maj0 używany, jest do sprzeda­
nia za przystępną cenę. Wiadomość we fa­
bryce powozów R. Fuchsa przy ulicy św. 
Jan a  w hotelu Saskim. (470-1-4)

Każdą ilość
dobrego chm ielu
kupuje K a r o l  l i a c k e n b e r g e r  Ju* 
n l o r  w  P r e s z b u r g u  (w Węgrzech), 
Fabriksga8se 33. (475-1-3)

PLAC PODBUDOWĘ
z ogrod em

jest do sprzedania bez pośrednictwa 
wraz z budynkiem murowanym, nie 
wykończonym, przy ulicy G a r n c a r -  
s k i e j  Nr. 8. (469-1-3)

Restauracja
istniejąca od 16 lat, w obszernym 
lokalu na ten cel urządzonym, przy 
ulicy Poselskiej, od Igo kwietnia 
na dłuższy przeciąg czasu jest do 
wynajęcia. Wiadomość w h a n d l u  
J a k ó b a  B a rb era  przy ulicy 
S t ° l  a r a k i e j.___________ (471-1-5)

Ogrodnik
świadectwami, poszukuje zaraz umieszczę-1 
nia. W. B. poste restante Krosno. |

(472-1 3)

Z a rzą d  browaru piwnego
w Marcinkowicach (poczta Nowy Sącz) I 
poszukuje wspólnika fachowego 
z kapitałem 5000 złr. (476-1-3) |

500 złr.
lub więcej temu, kto mi poda stałą posa­
dę urzędnika przy kolei, większym zakła 
dzie lub gospodarstwie. Mam 36 lat, je 
stem zdrów, żonaty, byłem rachmistrzem 
wojskowym, 8 lat administracyjnym urzę-lpy 
dnikiem kolei wea-ierskiei. 2 lata n r z v  hu-1 Lfi

I

j n i m m i i s i s n i i i i i i i i i i m i n i i i
C. k. austr. koleje państwowe.

Nr. 1673 ex 1885. (492-1-3)

Obwieszczenie.

dnikiem kolei węgierskiej, 2 lata przy bu 
dowie kolei. Jestem Polakiem, mówię po 
niemiecku, francuska, węgiersku.

Oferty pod lit. K. 1). poste restante 
Biała. Dyskrecya zapewniona. (474-1-3)

S ta ty a  D o b r a  na linii N o w y  S ą c z -  Ż y w i e c  
otwartą będzie prowizorycznie

z dniem 15 lutego 1885 r.
dla ruchu towarow ego pełnemi wozami.

W iedeń , w lutym 1 8 8 5  r.

C. k. generalna Dyrekcya austryackich 
kolei państwowych.

Do w ynajęcia  od I kwietn ia:
w w illi Knausa przy ulicy iw . S e - |  

bast; ana Nr. 12

I Jan  Drozdowski
w Krakowie przy ulicy Floryańskiej 

pod Nr. 18.

ISKŁAD FORTEPIANÓW I P I ®
zaopatrzony w wybór nowych i używanych 

instrumentów z różnych fabryk, oraz

\mr WYPOŻYCZALNIA.
Używane fo r te p ia n a  przyj 

jmują się w zamian. (354 3-)

całe pierwsze piętro,
składające się z 5 pokoi i salonu z er- 
terem , przedpokoju , kuchni, spiżarni,

M E D A L  Z L O T Y
na W ystaw ie pow szechnej w 1878 r.

W ielk i M .d a l Z ło ty  i Medal P o stęp u  1872— 1873. — 4 D yplom y honorow e 
. M A IK A IT  n ieustanne do w yrabiania W APOI G A ZO W Y C H  w szel

werandy i t. d (473-1-6) | * e^ °  ^ Htun^ u W ody selcersk iej, L im oniady, Soda W ater, W in m usując., nasycania gazem  piw a itd.

Również na II. piętrze:
pracownia malarska

(2 ubikacye). 
lliższa wiadomość u właściciela na miejscu.

Młody człowiek,
_  liczący 23 lat, wolny od wojska, władający 
gdl| językiem niemieckim i polskim, który po 

ukończeniu szkoły agronomicznej był czyn­
nym przez 3 lata praktycznie jako gospo 
darz, poszukuje wkrótce posady w wię 
kszym majątku. (398-3 3)

Łaskawe oferty przyjmuje Karol Thien 
w B i e l s k u ,  Giselastrasse 23.

Vi-SHa
S . j
O N

a  53
42

IM*

IIT F O W T  o w ielk iej i m ałej tłoczni, kształtów  ow alnego i w alcow ego, w ypróbow ane pod ciśnie-1 
I niem  20 a tm oster. P ro s te , trw ałe , ła tw e  do czyszczenia. C yna najlepszego  g a tu n k u . Szk ło  kryształow e. 

P o sy łk a  bezp łatna  p rospek tów  szczegółow ych. (433-1 6)

J. BO IILET & C om  p., la stęp cy , | 
Inżynierowie Mechanicy.

P a r y ż ,  u lic a  llo in o d  I r .  3 1—33 (B o u lc r  - O rn ano  Yr. 4 —0 ), P a r y ż ,  
d a w n ie j u lic a  E a n b u u rg ■ P o iu o n ie re .

mi
too 1

HERMANN LACHAPELLE

W alentow. p i ł y  ła rłako tce  z s iln ym  | 
p r z y r z ą d e m  oszczędn ym .

K I MOI.1' T IX T 8 1 H IH , fab ry k a  m a ­
ch in  w W ie d n iu , 111. Apostelgwage 33.

(312-1-6)

Zarząd dóbr Dobczyce
poczta w miejscu), ma do pozbycia:]

Gareta siewnik 14-rzędowy, system 
łyżeczkowy za 80 złr.

Gareta kierat żelazny silny z trans-1 
misyą za 50 złr. (381 3 3)

młocamię cepową za 30 złr. 
dwie pary walców, system Pini, do 

młyna ameryk. para po 80 złr. 
Wszystko w zupełnie dobrym stanie.

‘A B R IC O T IN E
Likier wytworzony z wybornego owocu moreli , przyjemnego 

trawieniu.
♦  Fa łszerze  podrabiają  tylko produkta ,  k tóre  pozyskały ,
J  u publiczności dla swych zale t  znaczne powodzenie. I dla 

tego śpieszymy uprzedzić publiczność używającą nasz 
likier, że istnie je mnóstwo likierów pod różnymi nazwi­
skami naśladujących  prawdziwą ABRICOTINE, aby wy­
m aga ła  nasz w łasnoręczny podpis na e tyk iecie  j a k  obok ______________

W  K rakow ie  w  C ukierni P P . R em ana i H en d rich a  i w  sk lep ie  korzennym  P. H aw ełki. 9  
Marka fabryczna złożona w Austryi. (49-8-12)

ni d *  J  m '

^  *«- 
°s°efi-o s«cze/„- c,ePło

opasĘ?

smaku i pomagający

EN G HI EN LES 8AINS

K to sobie kup i tak i nowo w y­
naleziony W ey la  s to łek  k ą p ie ­
low y do ogrzania, m oże się co-1 
dziennie bez tru d u  i n iedogo­
dności w ciepłej w odzie, o g rz a ­
nej do 80 s to p n i , kąpać. D o | 
k ąp ie li p o trzeb a  ty lk o  5 kone­

w ek w ody i za 5 ct. w ęgli. O bszerne illustr. cen­
n ik i darm o i op łatn ie. L. W e y l, posiadacz c. k . I 
jrzyw ileju  w W iedniu , W allfischgasse 8. W an n y ] 
ą p ie lo w e, k lo ze ty , p rz y rz ą d y  n a try sk o w e , lo-1 

downie. (245-22-30) [

Rozsyłki pocztowe
do w szystk ich  m iejsc w A ustry i, W ęgrzech, oclo-1 

o p ła tn ie , tak , że o db iera jący  m epo trzeb n je  
ponosić żadnych  w y d a tk ó w , t a  zaliczk ą  należy-1 
tości.

KAWA
su ro w a , czysta, arom atyczna, s i ln a , niefałszow a-1 

w paczkach  po 4%  k ilo  n e tto  to w aru :
I kilo n e t to  I

CUBA w ie lk o z ia rn is ta ..................................... złr. 1 8 0 1
CEYLON p lan tacy jna  . . . . . . .
LAGUAYRA zielona w yborua . . . .
ME NA 0 0  na jlepsza z ło ta  Jaw a  . . .
JA W A  zielona, w ie lkoz iarn ista  . . . 
CAM PINAS najlepsza Santos . . . .
R I 0 , I  n a jlep sza , w y d a t n a .......................
JA M A IC A  do b ra  i s i l n a .............................
B A H IA  s m a c z n a .............................................
A FR Y K A Ń SK A  MOKKA żó łta  . . . 
A FRYKA ŃSKA PE R Ł O W A  brunatna . 
PE R Ł O W A  CEYLON najlepsza, w ielka 

„ COS f A R IC C A  zielona . .
„ M A NILLA n a jlep szd  ja sn a  

A R A B SK A  MOKKA w yborna . . . .  
DOMINGO w ie lkoz iarn ista  w yborna  . .

W in a  n a  w ety
najlepsze g a tu n k i, w prost dow ożone, poręczone 
ako  zupełn ie  p raw dziw e, w p ięknych  5  k ilo  k o ­

szy k ach , zaw ierających  5 półlitrow ych  bu te lek

Ciągnienie już 
dnia 90 lutego b. r.

IflfCSEM
LOSY po

GŁÓWNA WYGRANA

5 0 , 0 0 0  K i r .
10,000 wygranych. (4a7513)

Do nabycia w biurze loteryjnem  węgłer 
dżokej - klubu w Budapeszcie, Batvancr- 

gasse, w kasynie narodowem.

POKARM dla DZIECI
dla wzmocnienia d z i e c i  i osób wątłych, 
słabych na p i e r s i  lub żołądek, albo do­
tkniętych b l a d a c z k a  i o g ó l n e m  o -  
s ł a b i c n l e m ,  RACAHOUT ARABSKIE

Przygotowane przez 
Pa DELANGRENIER w PARYŻU.

(Unikać fałszerstw i naśladownictwa). 
Dostać można w Krakowie w aptekach 

I pp. Trauczyńskiego, Redyka i Wiszniew- 
[ skiego. (30-3-6)

SZPMCOWMIE PP. GKUM11T I I" z  r o ś l i n y
I I A I M O

GRIM AULT I K", A PT E K A R Z E
Przyrządzone wyłącznie z liści peruwiańskiej rośliny 

Matico, szprycowanie to zasłużyło sobie w  przeciągu lat kilku 
i na powszechne wzięcie. Leczy w bardzo krótkim  czasie naj- 

uporczywsze rzeżączki.
S k e j d  w  P a b y ż u , 8 ,  u l ic a  V i v i e n n e  i  w  g ł ó w n y c h  a p t e k a c h .

za 1 b u te lk ę
złr. — -80 

- - ‘85

90

C Y P R Y JS K IE  ciem nożółte  słodk ie  
W ERM UTH p iaw dziw e T u ry ń sk ie  . . 
M A RSALA żó łte  barrdzo  ogn iste  . . 
NU SZKATOŁOW E śliczny bu k ie t . .
M ADEIRA stare  i m o c n e .......................
FRO N TIG N A N  suche i m ocne . . .
X E R E S nailepsze m o c n e .......................
MALAGA bardzo  sta re , na jlepsze  . . 
LAGRIM AE C H R IS T I bardzo  słodk ie  
JA M A IC A  R Y M  praw dziw y  sta ry  
N IC EJSK A O  L IW A  STO ŁO W A  z o l i ­

w e k  n a j l e p s z a ....................... .....

C h ińsk a  h erb a ta
bezpośredni dowóz z H onk o n g  p rzez  Suez, w p u ­
dełkach  po '/ , kilo, 2 k ilo  dostarcza się  oddziel- 

ilo lć  ja k o  dopakow an ie :
za I kilo  n e tto

C E SA R SK A  M IESZAN INA najlepsza  . złr. 8-60 
PECCO kw ia tow a na jlepsza . . . .  „ 7*20 
SOUCHONG A. czarna miła, bardzo  do b ra  „ 6-80 
SOUCHONG B. czarna dobra  . . . . .  5 '60 
CONGO czarna, w ielka, dobra  . . . , „ 4*20 

OW OCE PO ŁU D N IO W E w szelk iego  ro d zaju  
now ego zb io .u  1884 r. po  n a jtań szy ch  cenach 

hurtow nych.
T ow arzystw om  spożyw czym  , k u c h ­

n iom  o ficersk im  i t. d. p rz y  sprow adzen iu  
w iększej ilości k o le ją  znaczne korzyści, bez za ­
liczk i.

W iele ty s ięcy  pism  uznan ia  za doskonały  to ­
w ar o t  dosto jnych  osób chętn ie  p rzed łożę  do  p rz e j­
rzenia. C enniki darm o. (186-16-)

R . M aili w  T r y e śc ie  
 handel hurtowny.

D o nabycia  w K R A K O W IE  w ap tek . pp. T rauczyńsk iego , R ed y k a  i W iszniew skiego. (320-4-)

Od ro k u  1845 istn ie jąca, pro tokołow ana, na  k ilk u  w ystaw ach pow szechnych
odznaczona

fabryka dyamentów do rznięcia szkła,
do p ism a  litog ra ficzn eg o  1 do m aszyn 

Jó z e f  L e g ra d y ’s Naohf.,  dawniej J.  Legrady ,  H erm an  R osen berg ,
9 9 “ ty lk o  w  W ie d n iu . IX ., A lserstrasse  Yr. 13

poleca swój dobrze  zaopatrzony  sk ład  opraw nych i n ieopraw nych dyam entów  
róż. ej w ielkości d la  pp. sz k la rz y , o d sp rzed a jący ch , w łaścicieli hu t szklan- 
nych, op tyków , litografów , m echan ików : dyamenty maszynowe, d la pp. b u ­
dow niczych m achin, do od toczen ia  tw ardych  walców stalow ych, papierow ych  
i porcelanow ych, m achin tnących  o k rąg ło  i owalnie, św iderk i  z dyamentam i 
i t. p . C ennik i i w zory  na żądan ie  op ła tn ie .  R ów nież poleca swój sk ład  
b ry lan tów  i szlifow anych kam ieni. (316-2-12)

C. k. G eneralna Dyrekcya aus tr .  kolei państwowych.
W 1 C I Ą G  *  R O Z K Ł A D U  J A Z D Y

w ażnego od  15 lis topada  1884 r.

CHOROBY ZARAŹLIWE
N iedaw ne lub zadaw n ione, skro fu ły , choroby skórne (li: z - 

aJ e t w yrzuty, s trupy , trąd ) i inne  c ie rp ien ia  naskórne, 
spow odow ane zan ieczyszczen iem  i zepsuciem  krw i. W rzody, 
g ruczoły, reum atyzm , ran y , w rzody w  ustach  i w  gardle, 
nabrzm ien ia , na ro śle  n a  kości, strum , n iem oc i drugorzędne 
i trzec io rzędne peryody  syfilisu nabytego lub dziedzicznego.

L eczen ie n iezaw odne i radykalne  c h o r 'b  n a jbardzie j 
z astarza łych  i najupo rczyw szyeh , n ieustcpu jącyeh  prz. d 
żadną m etodą lek arsk ą , leczą się pxzez użycie.

BISCDITSs? 0LLIVIER
Jedyne potwierdzone przez Akademję Medyczną w Paryżu  

Jedyne upoważnione przez rząd francuski.
Jedyne, jakich używają w szpitalach Paryzkich. 

2 4 , 0 0 0  FRA N K Ó W  NAGRODY NARO D OW EJ 
L ekarstw o  to , bardzo p rzy jem ne w smaJcu, za lecane od 

la t przeszło 60 przez na jznakom itszych  lekarzy, ja k o  n a jsk u ­
teczn ie jszy  znany  do tąd  środek  p rzeczys czający  krew , je s t  
jedynem  w całym  św iecie , ja k ie  o trzym ało  w yżej w ym ie­
n io n e  ty tu ły  i oznak i honorow e, co dow odzi jego zn a k o m ite j. 
skuteczności.

Pod dobroczynnym  w pływ em  tych  biszkoptów  ape ty t 
pow raca , funkeye żyw otne p rzychodzą do norm alnego stanu, 
a  po  k ilku  tygodniach  leczen ia  chorzy  spostrzegają, że 
w szystk ie p rzypad ło ści chorobliw e n ik n ą  i zdrow ie, choćby 
n ajm ocn ie j podkopane przez zepsucie i zanieczyszczenie 
k rw i, przychodzi do norm alnego stanu.

S k ła d  głów ny:  62, RUE DE RIV0LI, to Paryżu.

I Dost* ó m ożna we L W O W IE  w ap tece  p. K . Mi- 
kotesoha; w K R A K O W IE  w  ap tekach  pp. Trau- 
czjrisk iego , R ed y k a  i W iszniew skiego. (32-7-)

Przez wysoki rz?d 
Jego  Królewsk. Mości 

króla  
Szw edzklego

u p r z y t t i le j .
D r F r . L en giela

B alsam  
B rzo zo w y .

Już  sam sok  roślinny  p ły ­
nący i  b rzozy, jeże li p rzeb i­
jam y  p ień , znanym  je s t  od 
niej ' ' 
naj

IMJazil z l-oilgórza
7 55 rano do Skaw iny-O św ięcim a,
9'24 p rzedpo łudn . do  Skaw iny , Suchy, Now ego 

Sącza, Zwardonia,
3 35 popołudniu  do Skaw iny  Oświęcima,

5 '— popoł. do Skaw iny, Suchy, Now ego Sącza. 
Odjazd z Wświęclina

8 1 2  rano  do Skaw iny, P odgórza , Suchy, Now ego 
Sącza, Zw ardonia,

3 T 0  popołud. do Skaw iny, P odgórza, Suchy, No­
w ego Sącza.

Odjazd z Tarnowa 
9'34 przedpo łudn . do G ry b o w a, Now ego Sącza, 

Orłowa,
5’— popołud . do G rybow a, Zagórza, Now ego S ą­

cza, Zw ardonia,
2-34 w nocy do G rybow a, Z agórza, Now ego S ą ­

cza, Orłowa, Zw ardonia.

1 'rzy jaz il do  P o d g ó rz a
10 10 przedpoł. z Nowego Sącza, Suchy, Skaw iny, 
11*33 p rzedpołudniem  z Oświęcima, Skaw iny,

5*44 popołudniu  ze Zw ardo ia ,  N ow ego Sącza, 
Si chy, Skaw iay,

7*03 w ieczór z Oświęcima, Skaw iny.
P rz y ja z d  do O św leclina  

11*40 p rzedpołudniem  z Now ego S ącza , Suchy, 
Skaw iny, Podgórza ,

7*— w ieczór ze Z w ardonia, Now ego Sącza, S u ­
chy, Skaw iny, P odgórza.

l*rzyjHzd do T a rn o w a  
11*07 p rzedpołud . ze  Zwardonia, Now ego Sącza, 

Zagórza, Grybow a,
8*53 w ieczór z O rłow a, Now ego S ą c za , 

bowa,

iepam ię tnych  czasów, jak o  
a jlepszy  środek  u p ięk sza ją ­

c y ; jeże li jed n a k  sok  ten  we 
die

Gry-

p rzep isu  w ynalazcy p rzy ­
rządzonym  zostanie  w drodze 
chem icznej na balsam , w tedy 
nabiera praw ie  cudow nego 
sk u tk u .

Je ż e li posm arujem y w ieczorem  tw arz  lub inne 
części c ia ła  tym  so k iem , to  Jn ż  n a  drnirl 
dx len  o d p ad a  p ra w ie  n iezn aczn ie  ł u ­
p ież ze sko ry , k tó ra  przez to  s ta je  się  
liie lu tk a  1 d e lik a tn a .

B alsam  ten  w y g ładza  zm arszczki i b lizny  z o- 
sp y  pozosta łe  na  tw arzy  i nadaje  jej m łodocianą 
b a rw ę; cerze  p rzyw raca b ia łość , d e lik a tn o ść  i 
św ieżość, usuw a w bardzo  k ró tk im  czasie piegi, 
p lam y w ą tro b ian e , czerw oność nosa, p ryszczk i i 
w szelk ie  inne n ieczystości cery . Cena s ło ika  z o- 
pisem  użycia  1 złr. 50 o. — Do nabycia w K r a ­
k o w ie  u W . H e d y k a  ap tek ., w eL w ow ie

Czcionkami Drukarni n Czasuu

u 5Byłfin. H a c k e ra  ap tek , „pod srebrnym  or- 
12 55 w nocy ze Zwardonia, Orłowa, Now ego Są- ł em “ , w C zern iow cacli u J .  G olichow - 
 cza. Zagórza, G rybow a. (371-12-)  sk ley o  ap t, „pod O patrznośc ią11. (157-42-)

r r 9 n f > H 7 lf 9  nauczycielka z doskona- 
S I C tllb U £ !\a  jem świadectwem — jest
do umieszczenia z a r a z  przez moje Biuro.

(468-2 3) B . G ab ry e lsk a
w K rakow ie, P lao  Szczepański Nr. 9.

Towarzystwo kredytowe 
dla handlu i przem. w Krakowie

„Stowarzyszenie zarejestr. z poręką 
ograniczony?,

rozpoczęło czynność swoją dnia 27 
stycznia 1885 r. (373-5-10) 

Eskontuje weksle za opłatą procentu 
7%, przyjmuje lokacyę gotówki na 

5°/0 książeczki wkładkowe.
(Biuro Towarzystwa znajduje się przy 

ulicy Poselskiej pod L. 9 ) /

Praktykanta
p o szu k u je  ap teka  „p o d  ltcem (< E . 
R a n k  w  T arn ow ie , (452-3-3)

Ilo wynajęcia
4 pokoje, przedpokój i kuchnia, na par­
terze, od Igo kwietnia b. r. — przy ulicy 
S t u d e n c k i e j .  (412-2 3)

KAWA.
Ludwik Harling & Co. w Hamburgu 8,
dost rcza ją  najp iękn ie jsze  g a tu n k i po  nadzw yczaj 
tanich cenach, op ła tn ie  za  zaliczką. (P rzy  rz e te l­
nej dostaw ie niem oźs n ik t tych  gatunków  kaw y 
tan ie j sp rzed aw ać !) (421-4-5)
5 k ilo  Mocca afrykańsk ie j najlepszej . z łr 3* -

„ kaw y z zachodn. Indyj p iękn. . „ 3*60
„ C uba w spaniałej „ 4 40
„ C eylon n a j l e p s z e j ...............................  4*80

5 „ zło tej M enado w ybornej . . .  „ 5*20
„ C uba perłow ej w ybornej . . „ 5*20

5 „ C eylon perłow ej n a jle p s ie j . . „ 6*—
„ Mocca arabsk ie j ogn istej . . . „ 6*—

D ra  S c liw a lg cra

WYCIĄG ROŚLINNY
eczy za poręczeniem w przeciągu 4 ty­

godni wszelkie następstwa samogwałtu, 
jak polucye, osłabienie męskie i rozpoczy­
nające się choroby nerwów i krzyżów, 
wszelkie inne choroby płciowe w najkrót­
szym czasie. Do nabycia flaszeczka po 2 
złr. w. a. wraz z opisem użycia i kores- 

pondencyą albo wprost przez 
Dra Sclrwalgera \v W iedniu, 
Vm., Laudong. Nr. 29. (423-3-24)

S z c z ę ś c i e
sprzyja  każdemu,

tto nadeśle swój adres pod lit. B. lOOO 
poste restante Warnsdorf. (424 2 3)

NAJLEPSZĄ

na
jut pnvdiiwa bibułka

P&pi erosy
ibułka "

LE HOUBLON
Wyrobu francuzklego

Firmy CAWLEY & HENRY w Paryżu
Przed naśladowaniem się ostrzega.
T a b ib u łk a  ty lko  w tedy je s t p raw dziw ą 
gdy k ażd a  jej ćw iartka  nosi s te m p e l , 
L E  H O U B L O N ,  a  każde pudełko  
zao p a trzo n e  je s t  poniżej z n a jd u ją c ą ' 

się m ark ą  ochronną  i podpisem .

I5 5o
—J ' 5 0 0 j IfEUILLEŚ i
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CAŴLCT /̂* 
,  HENNY L-----

u » \  FAB RIC ' / "  
-----A P A R I S . .

X
W
>-9

ł i /  B r e v e t

Fac-Simile de I’Etiquette
L *  f A B  R / C A N T S -

17 Rue  Berai^er i PARIS

(52-17-1

Czokolada
SOCIĆTĆ FR A N Q A ISE
w W IEDNIU, w ahring, 

G u rte łs tra sse  1 6 .
■ i  Uznany wyborny wyrób. ■■
Najlep. rozpu szcza ln y  p roszek  
kakaowy pozbawiony t łu szc zu  

w puszkach  blaszanych
po Va, V* i 7s kil°*

Do nabycia we wszystkich zna­
czniejszych sklepach korzennych 
w Krakowie. (2861-63-120)

JAN PARGER
w  W ied n iu ,

I . ,  I S c h u l e r s t r a s s e  7 .
C. k. uprzyw .

fabryka lakieru  
1 czernidla

poleca sw oje w edle r»cy«nalnycł»  znwnl z 
w sze lk ą  s ta ran n o śc ią  w yrabiane i ogólnie 
łub ian e , na w szystk ich  wystawach ire b rn c in i 

m e d a la m i odznaczone

ndygowe olejno-iakierowe 
czernidło połyskowe,

k tó re  w ytw arza łatw o eiem noczarny nit fa rb u ją ­
cy p o ły sk  m ocny  i sk ó rę  zw ierzchn ia  

pow odu znacznej ilości najczystszego  tłuszczu  
k o n se rw u je . (4z2-3-6) 

Rów nież po leca ta  fab ry k a  swój doskonały  
sa lo n o w y la k ier  n a  obuw ie, la k ier  

n a  skórę i  chom onta
najlepszą  lo n dyńską  i ro sy jsk ą  m aść 

do k o n se rw o w a n ia  skóry.

Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński,


